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Chociaż nie skończysz, ciągle rób* 
Ciebie, nie dzieło zamknie grófc 
Choć tu dla czynów krótko nas, 
Czas wszystko skończy, bo ma czas.*#

K. Brodziński

Rok III Ryga, 2 maja 1937 M 18 (124)

Albin Salcewicz

Konstytucja Trzeciego Maja
Rozpatrując dzieje Narodu polskiego 

n« przestrzeni długich wieków jego iśt» 
nieaia, znajdziemy w tych dziejach za­
równo dni chwały, jak  i dni klęski, zwąt­
pienie w swe siły a następnie — mówiąc 
głowami Adama Mickiewicza — ufność i 
wiarę w posłannictwo dziejowe Narodu. 
Rozpatrzmy trzy takie najbardziej uwy­
datniające upadek i wzloty przykłady. 
Schyłek okresu dzielnicowego. Państwo, 
rozbite na liczne ksiąstewka z małymi 
władcami, których horyzont nie sięgał da­
leko poza granice tych księstw, staczają* 
kych ciągłe boje między sobą, zatracało

J»raz bardziej ideę Wielkiej Polski Bo* 
esławów i schodziło do roli Rusi, jęczą­

cej pod jarzmem Tatarów lub księstw 
tachodnio-słowiańskich, w rodzaju Szcze­
cina. Sąsiedzi zaś, nie tylko nie zadawał- 
6iali się powiększaniem swych posiadłości 
Jego kosztem, lecz usiłowali zagarnąć je  
Całkowicie. Państwo czeskie podjęło inic* 
fatywę przewodnictwa w zachodnich kra­
ja ch  słowiańskich. Król czeski, Wacław II, 
widzący rywalkę w Polsce, zdobywa Kra­
ików, symbol jedności polskiego Narodu. 
Składającego nim Łokietka nie tylko usu* 
wa z Krakowa, ale też i z dziedzicznego 
inięstwa Sieradzkiego i Wielkopolski, tak, 
ie  ten musiał tułać się za granicami kra- 
u. Łokietek, głęboko przekonany o wiel­
kiej potrzebie zjednoczenia gnębionej 
olski, nie stracił jednak nadziei i, udaw* 

fzy się do Rzymu, zjednał sobie pomoc

Sapieża — znakomitego Bonifacego VIII. 
nalazfozy zrozumienie i pomoc moralną, 

tuszył z powrotem do kraju  na czele 
garstki zwolenników i rozpoczął walkę g 
najeźdźcą. Walka ta daje jaknajlepsze 
Wyniki. Naród, majac dość obcego pano­
wania, walnie poparł swego władcę i 
umożliwił mu zjednoczenie większej czę* 
ści Polski. W rezultacie początek wał­
ki ze śmiertelnym Wrogiem, Krzyżakami* 
i rozbudowa Polski mocarstwowej za Ka­
zimierza Wielkiego.

Drugim przykładem Jest znany epizod 
? okresu panowania Jana Kazimierza* 
Szlachta, wymęczona wojnami kozackimi 
i moskiewskimi, wątpi w swe Biły i pod* 
daje się wkraczającemu królowi szwedz* 
ki emu. jako „nowemu królowi polskie*

mu“. Kazimierz, zwątpiwszy w siły i 
wierność Narodu Polskiego, opuszcza 
kraj, udając się na Śląsk pod opiekę ce­
sarza niemieckiego. Sytuację ratuje — 
oblężenie Jasnej Góry i Kordecki, gar­
stka obrońców -* Czarniecki, Sapieha i 
inni. Naród przejrzał i chwycił za 
oręż. W wyniku odzyskanie wszyst­
kich posiadłości i wyprawa Czarnieckiego 
het, po za granice kraju, do morskięj Da­
nii, celem podniesienia prestiżu miecza 
polskiego w oczach' Zachodniej Europy.

Trzeci przykład: Konstytucja Trzecie* 
go Maja, Jest on nieco odmienny, a bar­
dziej doniosły w skutki. Jest świadectwem 
ewolueji duchowej Narodu, zrzucającego 
swe przestarzałe i zgubne nawyki, trzy­
mające się jego duszy od kilku wieków. 
Ustrój polityczny i społeczny Rzeczy* 
pospolitej, ukształtowany ostatecznie w 
wieku XVI, zawierał w sobie wielkie wa*. 
dy, które musiały państwo prowadzić do 
zguby, przy jednoczesnym obniżaniu jego 
kultury duchowej. Do wad tych 
przede wszystkim zaliczyć należy prze­
sławne „liberum veto“, dające szerokie 
pole do popisu zawiści i prywacie. Dalej 
— wolna elekcja, osłabiająca państwo po 
śmierci króla niepewnością co do obioru 
następcy i otwierająca szerokie pole in­
trygom i przekupstwom dla agentów ob­
cych mocarstw.

Wreszcie—nadmierne upośledzenie wsi i 
miast kosztem warstwy szlacheckiej, po­
rastającej w pierze, a skąpiącej grosza 
na cele publiczne, przede wszystkim na 
wojsko, pozostawiającej obronę kraju 
pospolitemu ruszeniu — anachronizmowi 
z czasów średniowiecza, którego zniesie* 
nie uważał za konieczne już Zygmunt I. 
Te czynniki z jednej strony prowadziły 
Rzeczpospolitą do bezsilności i upadku, 
2 drugiej zaś umożliwiły wzmocnienie się 
sąsiednich, wrogich Polsce, mocarstw, któ­
re się rozwinęły przeważnie je j kosztem. 
.W rezultacie ten stan rzeczy doprowadza 
do pierwszego rozbioru. Szlachetniejszym 
jednostkom otworzyło to oczy. Zrozumie­
li, ie  trzeba ratować kraj. Społeczeństwo 
należy przede wszystkim dźwignąć na 
wyższy poziom kulturalny, nauczyć istot* 
nej miłości ojczyzny, wpoić w nie poczu­

cie obowiązku względem Państwa f Na­
rodu, otworzyć oczy na rozpaczliwe po* 
łożenie kraju. Zakrzątnięto się więc nad 
podniesieniem oświaty. Śtąd — reforma 
Wszechnicy Jagiellońskiej, Komisja Edu­
kacyjna, Konarski, Staszyc, Kołłątaj, Sta­
nisław August Poniatowski, lepszy mece* 
nas, niż król i inni promotorzy oświaty» 
Szersze koła społeczeństwa zaczynają na* 
bierać świadomości, że, chociaż „Polska 
nierządem stoi((,f „nierządem11 długo stać 
nie może. Za staraniem „patriotów44, przy 
poparciu większości społeczeństwa, docbo* 
dzi do skutku owa słynna ustawa 3* 
maja, a z nią zniesienie liberum veto, 
wolnej elekcji, nadanie praw poi i tyczny chi 
miastom, ulżenie niedoli chłopom, utwo-f 
rżenie stutysięcznej armii. Reformy tes 
przyszły jednak za późno, aby mogły, 
ocalić istnienie państwa. Wróg zewnętrz^ 
ny, zbierający owoce dotychczasowej* 
anarchii i upadku moralnego, zbyt mocny 
był już na ziemiach polskich. Walnie mu 
dopomogła i przysłużyła się Targowica^ 
Nastąpił drugi rozbiór Polski. Nie po* 
mogła Insurekcja Kościuszkowska. Polskęj 
wykreślono z granic politycznych Europy» 
Ale zapoczątkowane dzieło odrodzenia 
dało swoje wyniki — zasiało istotnym 
patriotyzm, a  przez to nie utracono nie* 
podległości duszy Polaka. Czy w  Polsce, 
czy we Francji, czy w tajgach lub kopal­
niach Sybiru — Polak czuł, że jest Po­
lakiem i ma ojczyznę. Idea niepodległo­
ści, podsybana głosami wieszczów, nio 
ginie: po przez Legiony Dąbrowskiego,
powstania — Listopadowe, 1846. r., 1848. r.ą 
Styczniowe, po przez Legiony Piłsudskie- 
go — wiedzie do odbudowania własnej C j* 
czyzny. Dlatego to, o ile dwa pierw«.ae 
przytoczone z naszych dziejów epizody; 
będą zawsze świetlaną kartą naszej prze­
szłości, o tyle 3. Maj pozostanie na zaw­
sze pomnikiem — symbolem, który umoż* 
11 wił Polakom przetrwanie ciężkiego 
okresu niewoli, podtrzymywał ich w roz­
paczliwej nierzadko walce o byt* świad­
cząc wobec całego świata cywilizowano* 
go, że Naród, który wydał tego rodzaju 
konstytucję, jaką była na owe czasy Kon­
stytucja 3. Maja, nie powinien i ni* 
może zginąć.



Dni Rolnika w stolicy
— Po 19= tu uroczystościach rolniczych  

na prowincji, w dniu 22. i 23. kwietnia b. 
r. odbyły się w sto licy  „Dni Rolnika'*, bę­
dące uroczystością w szy s tk ich  rolników z 
całego pań s tw a .

W uroczystości tej wziął udział Prezy­
dent Państwa dr. K. Ulmanis, który w y­
głosi! do zebranych obszerne, programowe 
przem ówienie. W przemówieniu tym  
Prezydent Państwa podkreślił, że dotych­
czasowa praca na wszystkich odcinkach 
życia państwowego przyniosła poważne 
zdobycze i w ykazała zdecydowany postęp.

Dorobek niedawnej przeszłości świad­
czy chlubnie, że, złączeni zgodą i  jedno­
myślnością, nie potrzebujemy się obawiać 
żadnej pracy, żadnej walki, gdyż zw y­
cięstwo zawsze będzie z nami.

Biorąc w dalszym  ciągu swego prze­
mówienia pod uwagę słowa Kronwalda 
Atis'a, Prezydent Państwa uprzedza jed* 
nak, że nie nadeszły jeszcze czasy, które 
można byłoby nazw ać rajem na ziemi i 
dlatego ci, którzy chcą żyć i zwyciężać, 
powinni sposobić się do dalszych w y sił­
ków.

W ysiłki te na odcinku rolnictwa mają 
doprowadzić do realizacji celu, który w 
przemówieniu swym  w ytycza w  dalszym  
ciągu Prezydent Państwa. Celem tym  
jest podniesienie i utrzym anie na stałym  
poziomie w ydajności ziemi i w pływ ów  z 
niej.

Jeśli chodzi o rząd obecny, to. nie za-

{lominając o potrzebach innych warstw  
udności, stawia on w rzędzie potrzeb 

państwowych los rolnika na pierwszym  
m iejscu. Stąd tą pomoc i opieka, jaką  
rolnika otacza się w państwie, troszcząc 
ftię o jego  los i los tych dóbr, które wy* 
twarza, a które sa podstawą gospodarki 
państwa.

— W ieczność jest udziałem nie liści, 
ale  drzewa, nie człow ieka, ale - -a rod u" — 
cytuje Prezydent F 
Dlatego też każ,d\

zdać sobie spraw ę z jego roli w państw ie 
i obowiązki swoje, sw oją służbę wobec 
państw a sum iennie odbyć.

Przem ów ienia Prezydenta  Państw a wy* 
•Buchano uważnie, serdecznie ok laskując 
n a jb ard z ie j charak terystyczne  momenty.

Po przem ów ieniu, na prośbę prezesa 
Izby Rolniczej R. D zerw e‘go, Prezydent 
Państw a dokonał dekoracji odznaczonych 
rolników  i kierow ników  mleczarni.

Po dalszych przyw ilan iaeh  i przemó­
w ieniach, uczestnicy uroczystości udali 
się na B ratnie Mogiły, gdzie złożyli w ień­
ce poległym  w w alkacn o niepodległość 
Łotwy.

Stolica z okazji „Dni R olnika11 przy* 
stro iła  się odśw iętnie w sztandary. Spec­
ja ln ie  udekorow ano nowy Dom Sporto­
wy, w którym  odbyły  się główne uroczy» 
stośei.

Z Rządu
 G ab in e t M inistrów  przy ją ł 21

ub. m, zm iany  w ustaw ie o godziny^ 
pracy . Zm iany te  p rzew id u ją , że zatów, 
no p racow nicy  fizyczni ja k  i umysłowi 
n ie  m ogą p racow ać d łu ż e j oiż osiem go­
dzin  n a  dobę. W zw iązku  z powyższymi 
zm ianam i, G ab in e t A linistrów  przedłużył 
godziny  u rzędow an ia  dla pracowników 
państw ow ych  i sam orządow ych. A więn 
w tych  u rzędach , w k tó ry ch  dotychczaj 
p racow ano  6 godzin, godziny  pracy rofa 
p o czy n ają  się od 8,30 i kończą się o g«d 
15,30. W soboty  u rzęd o w an ie  kończy si 
ja k  do tąd  o godz. 1 po poł., w  dni prze 
św ią teczne — o godz. 12.

Na sku tek  pow yższego zarządzeni^ 
u rzędy  państw ow e i sam orządow e będ 
czynne od dn ia  3=go m aja  b. r. 7 godzi 
zam iast do tychczasow ych 6-ciu.

P onad to  na tym  sam ym  posiedzeoi 
G ab ine t M in istrów , postanow ił: żninie
szyć o połow ę podatek  k ryzysow y  pobiè» 
ra n y  od pen sy j p racow ników  państwę^ 
w y eh, zw iększyć dop ła ty  tym  urzędni­
kom, któi-zy obarczeni są liczną rodziną* 
o raz  opodatkow ać urzędników  nieżona* 
tych  lub  nie m ających  dzieci.

W  zw iązku  z chorobą m in istra  
sp raw  zag ran icznych  Estonii dr. F« 
A kel‘a, k o n fe ren c ja  m in istrów  spraw  za­
gran icznych  Łotw y. Estonii i L itw y, któ* 
ra m iała się odbyć w K ow nie w końca, 
kw ie tn ia , została odw ołana. Jako  następ­
ny  te rm in  odbycia k o u fe ren c ji wysuwany 
jest czerw iec (druga połowa).

 M in ister sp raw  zagranicznych
Ł otw y W ilhelm  M unters w yjeżdża 15.

Preiydent Państ'.,« 
Ar. K. Ul manie prze­
mawia na Mroczy- 
ntościach Dni Rolnika 
W Stolicy Za Prezy­
dentem w loży hono­
rowej członk.wi

Rządu

2
I
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Z lewej — wiceminister Bobkowski rivzmawia z ministrem Ejnbergiem. W środku — samolot ,,Lotfii“ . ' najnowszej Konstrukcji typu Douglas, 
«tórym min, Bobkowski przyleciał do Rygi. Z prawej — wnętrze samolotu, luksusowa kabina —< która mieści 14- osób . pasażerów i 3 ludzi załogi

(w tym — pilota automatycznego).

Fragment odnowionego Zamku w Jełgawie, do którego,
stolicy Łotewska izba

ma się przenieść niebawem ze

Wiceminister RP A. Bobkowski w Rydze
»----  W dniu 28. kwietnia b. r, o godz.

p l  — 17*osobowym samolotem poi- 
lich Unii lotniczych „Lot" typu Douglas 
irzybyta do Rygi delegacja, udająca się 
io Tailinna i Helsinek na otwarcie linii 
otniczej Helsinki — Tallinn — R yga —? 
I îlno — W arszawa — Lwów — Czer- 
llowce — Bukareszt — Sofia — Saloniki 
■ Ateny — wyspa Rodos — Tel*Awiw — 
ivda (Palestyna). Na czele delegacji stoi 
riceminister komunikacji R. P. Aleksan­
der Bobkowski. Pozatem w skład dele- 
fceji wchodzą m. in. dyrektor departa* 
nenia lotnictwa cywilnego w  Minister- 
itwie Komunikacji płk. Wiedeń, naczel­

ny dyrektor L O Tu inż. Makowski i inni. 
Po przybyciu do Rygi, w Poselstwie R. P. 
odbyło się śniadanie oraz wieczorem 
obiad wydany przez łotewskiego m inistra 
komunikacji inż. Einberga. W  piątek ra* 
no delegacja odleciała samolotem do Tal- 
linna. W drodze dogonił ją  inny samolot 
polskich linii lotniczych Lot, wiozący na 
uroczystości do Tailinna i Helsinek przed­
stawicieli prasy polskiej i łotewskiej, któ* 
rzy dołączyli się w  Rydzek

Regularną komunikację na linii Hel­
sinki — Tallinn — Ryga — Wilno — W ar­
szawa i dalej aż do Palestyny Lot podej* 
mute 30. kwietnia b. r. Samoloty, zamiast

...sportowa
■ W kobiecym międzynarodowym

turnieju  wolejbolowym, zakończonym 
ostatnio w W arszawie .reprezentacja Ry­
gi uległa W arszawie w stosunku 15:13, 
15:13 oraz zwyciężyła Łódź 15:2, 15:6 oraz 
Kraków 10:15, 15:11, 15:3. W rezultacie 
pierwsze miejsce w tu rn ie ju  zajęła re­
prezentacja Warszawy, drugie — Tartu, 
trzecie — Ryga, czwarte — Kraków i pią­
te — Łódź.

  Łotewska ekipa jeździecka star*
tu je  po raz pierwszy w bieżącym sezonie
w W arszawie na międzynarodowych za 
wodach hippicznych w dniach 29. m aja 
7. czerwca. Międzynarodowe zawody hip
piczne w Rydze odbędą się w r. b. w ter* 
minie od 21. do 29. sierpnia. Ufundowany; 
zostanie nowy „Puhar Łotwy", gdyż po­
przedni zdobyła na własność ekipa pol­
ska. W zawodach w Rydze przewidywa* 
ny jest udział ekip Polski, Szwecji, N or­
wegii, Włoch, Austrii i, prawdopodobnie, 
Estonii.

Eak dotychczas trzy  razy na tydzień 
iędą kursowały na te j linii codziennie z 

w yjątkiem  niedziel.
Ł

Kronika gospodarcza
—— Rząd łotewski, pragnąc ułatwić 

obywatelom Łotwy zwiedzanie wszech­
światowej wystawy w Paryżu, umożliwił 
otrzymywanie zbiorowych paszportów za­
granicznych do Francji, opłacanych po 
Łs. 5.— od osoby.

—— Jak wynika z informacyj, udzie* 
lonych prasie przez prezesa K. Egle‘go, 
Izba Pracy obejm uje obecnie 44 jw iązki 
rzemieślnicze, jednoczące 61.582 robotni­
ków. 32 związki czynne są w stolicy, 
12 — na prowincji.

W t. b. Izba Pracy będzie dysponowała 
czterema domami odpoczynku dla robot­
ników (w. Kemeri, JaundubułtiJMajori i w 
Ogre).

 Poświęcenie odnowionego zamku
Jełgawskiego odbędzie się w pierwszej 
połowie m aja b. r*. po czym do gmachu 
tego przeniesiona zostanie ze stolicy Izba 
Rolnicza.

 Zarząd kolei łotewskich zaWarl
ostatnio z jedną z firm niemieckich umo­
wę na dostarczenie dla potrzeb kolei 20-tu 
lokomotyw.



MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W PARYŻlf 
nie będzie otwarta 3. maja z powodu nie'vykończe­
nia budynków przez robotników francuskich. Ot­
warcie ma nastąpić dopiera 10. maja, ale część pa­
wilonów może być goto* a dopiero w łipcu.

NAJWYŻSZY DOSTOJNIK KOŚCIOŁA kato­
lickiego we Francji, arcybiskup Paryża, kardynał 
Verdier, obchodził 50-lecie swego kapłaństwa. Kar­
dynał Verdier pochodzi z ubogiej rodziny włościań­
skiej.

W WYBORACH DODATKOWYCH W EELGII, 
gdzie stanął premier ministrów van Zealand porze- 
ciwko przywódcy rexistow Degrelle’owi, zwyciężył 
olbrzymią większością głosów Zealand.

W POŁOWIE MAJA obchodzić będzie 25-lecie 
swego panowania król duński Chrystian.

DO LONDYNU na koronację króla Jerzego VI 
udał się król egipski.

BRAT KRÓLA KAROLA RUMUŃSKIEGO 
Mikołaj, pozbawiony wszelkich praw rodziny kró­
lewskiej, otrzymał nazwisko Brany i pod tym 
nazwiskiem opuścił Bukareszt, udając się za gra­
nice.

W GRECJI ogłoszono prawo, ustanawiające 
dzień 1. maja' jako święto pracy, a ostatni tydzień 
kwietnia nazwany został „tygodniem kultury robot- 
niczej“

Z OKAZJI SWOICH URODZIN kanclerz Hit­
ler wręczył uroczyście 90 sztandarów wojskowych 
armii, marynarce i lotnictwu.

SZWECJA przystąpiła do budowy fortyfikacji 
na brzegach cieśniny Sundu, łączącej Bałtyk z Ka- 
tegatem.

PRZYWÓDCA POWSTAŃCÓW HISZPAŃ- 
SKICH gen. Franko wezwał cały naród hiszpański 
do zjednoczenia dla walki z bolszewizmem. Dekret 
przewiduje stworzenie jednolitej organizacji poli­
tycznej o charakterze narodowym i rozwiązanie 

stronnictw politycznych oraz utworzenie milicji 
ludowej.

KONTROLA WYBRZEŻY HISZPAŃSKICH, 
prowadzona przęz okręty brytyjskie,' francuskie, nie­
mieckie i włoskie, kosztować będzie około 20 milio­
nów złotych. Każdy statek, idący do Hiszpanii, musi 
zabrać na swój pokład jednego z 550 obserwatorów, 
który orzeknie, czy tow ar może być wyładowany w 
porcie przeznaczenia.

RZĄD CZERWONY HISZPAŃSKI zaprotesto­
wał przeciwko rozpoczętej przez okręty wojenne 
Wielkiej Brytanii; Francji, Niemiec i Włoch kon­
troli wybrzeży hiszpańskich, m ającej na celu niedo­
puszczenie transportów" Bząd czerwony oświadczył, 
że będzie dawał stakom, idącym pod flagą hiszpań­
skiej republiki ludowej, eskortę, która nie pozwoli 
ich zatrzymywać.

WEDŁUG INFORMACYJ PRASY litewskiej na 
Litwie braknie około 40.000 robotników rolnych. W 
związku z powyższym zainteresowane czynniki do- 
m agają się całkowitego wstrzymania sezonowej 
emigracji robotników rolnych z Litwy.

*
Jak podaje urzędowe „Lietuwos Aidas" 

w styczniu roku przyszłego litewski tea tr  państwę- 
wy wystawia „Dziady" Adama Mickiewicza wed­
ług inscenizacji St. Wyspiańskiego w tłumaczeniu 
(na język litewski) Girsy.

Z t y g o d n i a

W Danii na wyspie Lolland odbył cię ostatnio Wal" 
ny Zjazd Związku Młodzieży Polskiej. Na zdjęciu 

—« uroczysty pochód uczestników zjazdu

ŁOTEWSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA 
KOMUNIKUJE: oficjalnie donoszą, że szwedzki mi­
nister spraw zagranicznych Sandler przybędzie 
8. czerwca z rewizytą do Rygi.

Rewizyta ta stanowi odpowiedź na wizytę, któ­
rą b. minister spraw zagr. Łotwy Salnais złożył w 
Szwecji w roku 1934. Minister Sandler zabawi d* 
dnia 11. czerwca, jako gość ministra spraw zagr. 
Muntersa. Minister Sandler ma również zamiar od­
wiedzić Tallin i Kowno.

ARESZTOWANIE WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
JAGODY. Moskwa. — W Moskwie krążą uporczy­
we pogłoski, że ostatnio aresztowane zostały następu­
jące osoby: dyrektor Teatru Wielkiego Mrntnyj, peł­
nomocnik komisariatu spraw wewnętrznych w Ir­
kucku Gaj, który przy Jagodzie zajmował stano­
wisko naczelnika wydziału ekonomicznego komisaria­
tu, komisarz bezpieczeństwa państwowego drugiej 
rangi i naczelnik wydziału operacyjnego w komisa­
riacie spraw wewnętrznych Pauker, który podpisy­
wał zazwyczaj wszystkie przepustki na plac Czerwo­
ny podczas rewii, zastępca Paukera Wołowicz, oraz 
zastępca Jagody w komisariacie spraw wewnętrznych, 
a następnie w komisariacie łącznośc, Prokopiew.

Koła oficjalne pogłosek tych nie potwierdzają, 
zaznaczają jedynie, że Gaj i Wołowicz przestali być 
funkcjonariuszami komisariatu spraw wewnętrznych.

CZYNNIKI „MIĘDZYNARODÓWKOWE,, ODE­
ZWAŁY SIĘ. Moskwa. Pozytywne wyniki wizyty 
ministra spraw zagranicznych Becka w Bukareszcie 
wywołały silną reakcję ze strony sowieckiej.

Moskiewska „Prawda" w napastliwym, i nieprze- 
bierającym w argumentach artykule s^ara się przed­

stawić rozmowy bukareszteńskie jako usiłowanie osła­
bienia pozycji Francji oraz akcję mającą na celu 
stworzenie bloku celem zaatakowania Sowietów.

Przybysza, z którejkolwiek strony dojeżdżają­
cego do Krakowa, uderza wspaniały widok ogromnej 
ilości wież, ponad którymi wznosi się najwyżej strze­
listy gotyk wieży Mariackiej. Ugrupowane na brze­
gach Wisły inne wieże —  to Wawel i Zamek, daw­
na rezydencja Królów Polskich.

Kraków leży na lewym brzegu Wisły w połud­
niowo-zachodniej części Polski, w odległości zaled­
wie paru godzin jazdy koleją od granic Czechosło­
wacji i Niemiec, w pięknej okolicy, pełnej malowni­
czych, zalesionych wzgórz.

Miasto liczy obecnie 250.000 mieszkańców. Po­
czątkami swymi sięga głęboko w średniowiecze: hi­
storyczne wzmianki o Krakowie mamy już w okre­
sie wprowadzenia chrześcijaństwa, w końcu X stu­
lecia.

Z czasów średniowiecza pozostał miastu pier­
ścień warowni, otaczający całe miasto i rzucający 
się w oczy każdemu turyście zaraz po opuszczeniu 
dworca. Kilka masywnych baszt z czerwonej cegły 
i kamieni, połączonych ze sobą resztkami miurów, 
jako też wyjątkowo ciekawy „Barbakan" —  okrągła 
forteczka, otoczona rowem z wodą — to  wszystko 
pozostałość średniowiecznej dumnej fortecy. Na 
miejscu innych warowni, murów i wałów — założone 
są teraz malownicze ogrody zwane „Plantami".

Przybyłego turystę ogarnia potężny urok i wy­
jątkowy czar cichyćh i wąskich ulic średniowieczne­
go Krakowa. Co krok wyłaniają się arcydzieła ar­
chitektoniczne — wspaniałe kościoły, domy pa- 
trycjuszów, przepiękne bramy gotyckie i renesan­
sowe oraz moc poetyckich zakątków i perspektyw.

N a Rynku mieści się wspaniały pomnik środnio- 
wiecznej sztuki budowniczej — tak  zwane „Sukien­
nice". W pobliżu wznosi się wysoka wieża Ratusza, 
w arta miejska i mały kościółek św. Adalberta, 
pierwszego misjonarza ludności pogańskiej nad 
Wisłą.

Klejnotem Krakowskiego Rynku jest jednak 
Kościół Najśw. Marii Panny — polski gotyk z czer­
wonej cegły, ozdobiony miedzianym dachem. Na 
wyższej z dwóch wież (80 m tr), poczynając już od 
XIV stulecia, stoi stale w arta: co godzinę rozlega 
się grany na trąbce hejnał. Ten hejnał właśnie 
stał się natchnieniem dla powieści amerykańskiego 
pisarza Kelley’ego „The trom peter of Cracov".

Wnętrze świątyni wypełnione jest mnóstwem 
dzieł sztuki, z pośród których przede wszystkim wy­
mienić należy Wielki Ołtarz —  dzieło słynnego pol­
skiego rzeźbiarza z drugiej połowy XV stulecia — 
W ita Stwosza. Do wspaniałości świątyni przyczy­
niają się przepiękne kolorowe witraże. W porówna­
niu z kompozycjami witraży Katedry św. Stefana 
w Wiedniu lub Notre-Dame w Paryżu, witraże Koś- 
cièïa N. M. P, są o wiele mniej posępne.

Zwiedzanie Katedry na Wawelu jest wyjątkowo 
ciekawe dla turystów, którym historia i dzieje Polski 
Są znane. Katedra i pamiątki z czasów średnio­
wiecza, renesansu ł baroku odźwierciadlają co krok 
pioc historycznych zajść. Na środku katedry wznosi

Paryż. Jak należało oczekiwać, ostatnia wizvt* 
Becka wywołała silną kontrakcję ze strony dobrz# 
znanych czynników, usiłujących za wszelką cenę tól 
dopuścić do przywrócenia równowagi i stabilizuj] 
pokoju w Europie wschodniej. Jak gdyby na dani 
znak ukazał się szereg ataków, usiłujących osłabił 
znaczenie wyniku rozmów bukareszteńskich. Armw 
menty, używane w te j akcji prasowej praz wysuwaj* 
zarzuty, są bardzo do siebie zbliżone i mają na ee< 
lu wywarcie nacisku na opinię publiczną we Francjfc 
przy czym polityce polskiej zarzuca się przewrotno» 
w stosunku do Rumunii.

Jaskrawą ilustracją dla argumentów, używanycjf 
w tej dywersji prasowej, są słowa dzisiejszego 
„L’Oeuvre", że „dużą wagę miała zwłaszcza droga 
rozmowa ministra Becka z królem Karolem, która 
utrzymana była w szczególnej tajemnicy i o której 
sam premier rumuński Tatarescu nie był poinfop* 
mowany".

W związku z tym stwierdzić należy, że premie* 
rumuński Tatarescu uczestniczył w konferencji, A 
której wspomina „L’Oeuvre". Oto dowód, jakich a*, 
gumentów używa się, aby zdezorientować francuską 
opinię publiczną przez sugerowanie jej rzekomycS 
rozdźwięków wśród decydujących czynników Ra» 
muni i.

Dni Kra
się wspaniała kaplica, w ktorei spoczywa srebrny 
sarkofag z kośćmi męczennika św. Stanisława, pa» 
trona Polski. Zachwycają oko marmurowe gotyclriê 
rzeźby pomników królów polskich — Piastów i 

Jagiellonów — oraz zwana „Perłą Renesansu" kap» 
lica św. Zygmunta, dzieło wybitnych budowniczych 
włoskich, wzniesione w XVI stuleciu. Katedra po­
siada bogatą skarbnicę, złożoną z mnóstwa kosztowi 
nych sprzętów kościelnych, ozdobionych cennymi 
klejnotami a swego czasu ofiarowanych przez magr 
natów i królów polskich, oraz z ogromnej ilości 
wspaniałych szat liturgicznych, haftowanych jeszczé 
rękoma królowych polskich.

W podziemiach katedry w osobnych kryptacK 
spoczywają w sarkofagach dawni królowie polscy* 
bohaterowie, jak Tadeusz Kościuszko i ks. Józef 
Poniatowski, oraz geniusze poezji polskiej — Mio 
kiewicz i Słowacki. Do tych najdroższych dla Po* 
laków grobów złożono w roku 1935 srebrną trumnę 
Wskrzesiciela Odrodzonej Polski — Marszałka 
zefa Piłsudskiego, ku czci którego rozpoczęto buc 
dowę kolosalnego kopca na Sowińcu, sypanego praei 
wielotysięczne rzesze ludu polskiego.

Obok Katedry wznosi swe mury obecnie zupefc 
nie odnowiony Zamek Królewski. Podziwu godnó 
są niezliczone otwarte galerie renesansowe 9~ał 
ogromna ilość przepięknych sal i komnat z XlYi 
XVI iXVII wieku. Z dzieł sztuki, licznie ozdabia* 
jących ściany Zamku, bodaj najkosztowniejszyifl 
jest zbiór 100 brukselskich dywanów (arabów) I 
XVI stulecia.

Z Wawelu prezentuje się wspaniały widok ps* 
noramy krakowskiej. Nadzwyczaj piękna  ̂ jest 
dzielnica „Na Błoniach", gdzie wznoszą się już Mj 
woczesne budynki, jak szkoły, Muzeum Narodowe ł 
Nowa Uniwersytecka Biblioteka.

Uniwersytet Krakowski — instytucja 
z drugiej połowy XIV st. jest najstarszym P®'®Vy] 
i zarazem, po praskim, najstarszym w »roiaKowej 
Europie uniwersytetem. Najznakomitszym u,n ^vr^, 
tej uczelni był słynny astronom polski Mikołaj 
pernik.

Biblioteka Jagiellońska zawiera iic/.ne 
rękopisy, najstarsze druki i zbiory rycin, oraz wi 
innych pamiątek. *  3

Godne zwiedzania są także wznoszące _ się w 
pobliżu dwa kościoły: Dominikański i FranasaKanWj 
ze wspaniałymi witrażami wybitnego polskiego y 
tysty Mw
cioła św.
Andrzeja
oraz kościoła św. Ducha.

Prastary 
siące uczni s: 
uczelni zaludnia 
atmosfera nauki
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Wieści z Polski
POPIERSIE KANCLERZA JANA ZAMOY­

SKIEGO NA UNIWERSYTECIE PADEWSKIM. W 
Padwie odbyła się ostflnio uroczystość wręczenia 
przez ambasadora R. P. przy Kwirynale — Wysoc­
kiego, Uniwersytetowi Padewskiemu marmurowego 
popiersia kanclerza Jana Zamoyskiego, który w la­
tach 1561—65 studiował .na wszechnicy oadewskiej.
Ufundowanie tego popiersia świadczy o do dziś 
jeszcze żywych w Padwie tradycjach Zamoyskiego, 
który był w swoim czasie jednym z najwybitniejszych 
ludzi, którzy ukończyli Akademię Padewską.

Na walnym zjeździe Związku 
Dziennikarzy R. P. w Warsza­
wie obecny był jako przedsta­
wiciel Rządu minister Opiekł 
Społecznej M. Zyndram-Koś- 
ciałkoWski (przemawia). Przy 

stolo — prezydium Zjazdu

kowa
zjazdy naukowe. Kraków jest ośrodkiem polskiego 
życia duchowego, naukowego i artystycznego.

„DNI KRAKOWA" zapowiadają się jako olbrzy­
mie widowisko w dziedzinie muzyki, sztuki, śpie­
wów i tańców, będąc jednocześnie także i ludową 
Uroczystością z targami, kiermaszem i ulubionym 
Lunaparkiem.

Przyjeżdżający na tę imprezę turyści z  zagra­
nicy otrzymują:

1) bezpłatną wiz£ polską,
2) 50% zniżkę kolejową na przejazd tam i z 

powrotem,
3) 50% zniżkę przy człerych przejazdach ko­

lejowych w czasie pobytu w Polsce r-< na 
dowolne odległości i W dowolnych kierun­
kach,

4) karnet z różnymi zniżkami, między Inny­
mi zaś i zniżkę 33% na przejazd kolejką li­

nową Kuźnice — Kasprowy Wierch,
5) bezpłatny program „Dni Krakowa"-
Zwracając się do konsulatu polskiego po bez­

płatną wizę, należy zażądać, w konsulacie albo <w 
biurze podróży — wystawienia karty uczestnictwa. 
Karty te są również bezpłatn i Po przybyciu do 
Krakowa należy ostemplować tę kartę w Polskim 
Związku Turystycznym, za to tiiszcza się opłatę 
4 złotych.

Po przybyciu do Krakowa nie należy oddawać 
biletu kolejowego, lecz zatrzymać go. Bilet ten 
tocznie z ostemplowaną kartą uczestnictwa służy do 
srapełnie bezpłatnego przejazdu w drodze powrot­
nej, co w wyniku daje 50%-wą zniżkę, gdyż w dro- 
Qze do Krakowa opłaca się bilet normalny.

Wyjazd z Polski może nastąpić przez dowodną 
Stację graniczną, nie tylko przez stację wjazdu.

Wszystkie ulgi są ważne nawet przy najkrótszymi 
©obycie w Krakowie, łeoz tylko po ostemplowaniu 
nurty uczestnictwa.

ZWŁOKI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO będą złożone w sarkofogu w krypcie pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów dnia 6 sierpnia. Tegoż 
dnia zakończone będą uroczystości, związane z bu­
dową kopca na Slowińcu.

CZY WIECIE, ŻE . . .
, ,  .Stałemu wzrostowi ulega polski eksport arty­

kułów hodowlanych. Gdy w roku 1935. eksport 
wzrósł o 126 tys. aztuk trzody, w następnym roku 
zwiększył się o dalsze 300 tysięcy sztuk.

■.. .Przyrost radiosłuchaczy w Polsce w roku 
1936 wyniósł z górą 230.000 abonentów, co stanowi 
przeszło 40% przyrostu i stawia Polskę pod tym 
względem niemal na pierwszym miejscu w Europie.

♦ . .P o  raz pierwszy, odkąd Polska prowadzi wy­
mianę towarową ze Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki Płn. bilans tej wymiany został zamknięty 
saldem dodatnim. W ciągu dwóch miesięcy b. r. 
przywieziono z USA towarów za 16,9 milionów zło­
tych, wywieziono natomiast za 18,3 mil. zł.

. .  .Na inwestycje wodne przeznaczono w Polsce 
w r. b. 15 milionów zł. Przy robotach wodnych 
znajdzie pracę około 12.000 robotników fizycznych 
i 2T0 pracowników umysłowych.

. .  .Spożycie cukru w Polsce wzrosło w marcu 
b. r, o 2,5 proc.

ï , .Polesie otrzymało na roboty inwestycyjne w 
t,  19®7/88 — 25.062.500 zł. Suma ta  przeznaczona 
jest na budowę dróg wodnych, bitych, na roboty 
melioracyjne oraz na dokończenie kilku gmachów 
użyteczności publicznej.

. ,  .W Białymstoku stan zatrudnienia maszyn w 
fabrykach włókienniczych w marcu b. r. był o 15 
procent większy niż w lutym b. r., a 45% większy 
niż w marcu ubiegłego roku.

, .  .Tempo budowy dróg w Polsce wzmaga się 
nieustannie. Gdy jeszcze w okresie 1924—1935 r. 
budowano w Polsce przeciętnie po 860 km dróg 
rocznie, to w roku 1936 zbudowano już 1240 km, a 
więc o ©Ó proc. więcej.

...W  kopalniach węgla kamiennego w całej 
Polsce pracuje 71.800 robotników, z czego w Za­
głębiu Górnośląskim 47.040, w Zagłębiu Dą­
browskim 18.000 i w Zagłębiu Krakowskim 6.600 ro­
botników.

życia Polaków w Ameryce
CÈ5Y POLAKÓW W AMERYCE, niające wybory na różne urzędy. PolacyNOWE SUKCESY POLAKÓW W AMERYCE.

Ostatnie tygodnie przyniosły Polonii Amerykan* 
fiklej nowe sukcesy na różnych polach.

I  tak w Gleveland nowy szeryf powiatu miano­
wał ostatnio około 20 Polaków na różne stanowiska 
Urzędowe w powiecie. Jest to następstwem maso­
wego głosowania Pijaków w ostatnich wyborach 
na listę demokratyczną. A ponieważ liczba Pola­
ków — obywateli amerykańskich — zwiększa się 
stale na skutek naturaMzacji i przyrostu naturak 
fiego. Polacy steli się najsilniejszą grupą narodo­
wościową w Cleveland i  odgrywają coraz większą 
tolę w życiu publicznym^

W Detroit odbyły się w tych dniach uzupeł-

odnieśli w
tych wyborach znaczny sukces. Na opróżnione 
miejsce radnego miejskiego wybrany został kan­
dydat polski — Jan Kronik, zaś na sędziego zaża­
leń — adwokat Edward Wróblewski. Ponad to na 
członka Komisji Trustowej stanu Michigan powo­
łany został przez gubernatora Murphy’ego adwo­
kat A. Kościński.

Na stanowisko kierowniczki Międzynarodowego 
Instytutu w Stanach Zjednoczonych powołana 
została Polka — Felicja Kwasieborska z MilWau- 
ke. Dotąd stanowisko kierownika Instytutu spo­
czywało stale w rękach przedstawicieli narodów 
germańskich.

W rocznicę zbrojnego czynu Kilińskiego, Wodzi 
mieszczaństwa warszawskiego podczas insurekcji 
Kościuszkowskiej, odbył się w Warszawie zjazd 
Związku Szewców Polskich im. J . Kilińskiego. Na 

zdjęciu — pomnik J. Kilińskiego w Warszawie

W GDYNI na molo południowym stanie pomnik 
zjednoczenia ziem polskich w kształcie obelisku o 
wysokości 40 m według projektu Tomaszewskiego 
i A. Zamojskiego.

CAŁE WYBRZEŻE, od Helu do Żarnowca, bę­
dzie zelektryfikowane do końca 1939 r. Przezna­
czono na ten cel 750.000 zł.

PAŃSTWO MA 43380 urzędników, 8595 sę­
dziów i prokuratorów, 3565 funkcjonarjuszy niż­
szych. Nadto pracownikami państwowymi są: no-» 
licja, straż ogniowa, straż więzienna, profesorowie 
i nauczyciele. y ■

NAJTAŃSZYM KRAJEM jest na świecie Polska, 
według bowiem obliczeń jednego z czasopism pa­
ryskich koszyk żywności, zawierający 1 kg kawy, 
1 kg chleba, 1 kg cukru i 12 jaj; kosztuje w Polsce 
32 franki francuskie. Tymczasem to samo kosztuje 
w Kopenhadze 94 fr. fr., w Nowym Jorku 88, w 
Oslo 87, w Londynie 86, w Berlinie 80, w Zurychu 
79, w Wiedniu 66, w Brukseli €6, w Paryżu 60, w 
Budapeszcie 58, w Mediolanie 57, w Pradze 53, W 
Sydneyu 53 i t. d.

NOWYCH DRóG o twardej nawierzchni zbu­
dowano w 1936. roku w Polsce 1238, km. w tym 
157 państwowych, 427 powiatowych i 654 gmin­
nych.

NAGRODĘ MIASTA ŁODZI za prace plasty­
czne otrzymał grafik Tadeusz Kulisiewicz.

ZNANY POLSKI dyrygent, Adam Dołżycld, zo­
stał głównym dyrygentem opery w Sofii w Bułgarii.

W KOŃCU CZERWCA odbędzie się W Pozna­
niu międzynarodowy kongres Chrystusa Króla, po­
święcony sprawie rozwijania się ruchu bezbożni- 
czee"*

5
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D zia ł re lig ijny

Ewangelia na piątą niedzielę po Wielkanocy
zapisana u św. Jana w rozdz. 16, wiersz 23—30

Onego czasu rzekł Jezus do uczniów Swoich: Zaprawdę, zaprawdę wam powia­
dam: Jeśli o co prosić będziecie Ojca wimię Moje, da wam. Dotychczas o mc żeś* 
cie nie prosili w imię Moje. Proście, a weźmiecie, aby radość wasza była pełna.
Tom wam powiadał przez przypowieści.Przychodzi godzina, gdy już nie przez 
przypowieści mówić wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. W on dzień 
w imię Moje prosić będziecie. I nie mówię wam, iż Ja będę Ojca prosił za wami.
Albowiem sam Ojciec miłuje was, żeście wy Mnie umiłowali i uwierzyliście, żem 
Ja od Boga wyszedł. Wyszedłem od Ojca, a przyszedłem na świat; zaś opuszczam 
świat, a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie Jego: Oto teraz jawnie mówisz, a ża­
dnej przypowieści nie powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko wie: z, a nie potrze­
ba, żeby Cię kto pytał. Dlatego wierzymy, żeś od Boga wyszedł.

NAUKA
Czego przede w szy sL .j  uczv Loawiciel 

w powyższej Ewangelii?
Uczy nas: że p ' miśmy się modlić, 

że mamy się modlić w Jego imię, że mod­
litwa taka zawsze wysłuchaną zostanie, 
i to t  tego powodu, że prawdziwy, chrześ­
cijanin jest dzieckiem Bożym, a Ojciec 
niebieski miłuje go, jako Swe dziecię, że 
prawdziwa modlitwa sprawuje nam dla 
tego radość, ponieważ zaspakaja nasze 
święte życzenia.

Czemu mamy się modlić?
Winniśmy to czynić dla tego, że Pan 

nasz Jezus Chrystus wyraźnie to naka- 
żuje' i uczy nas tego Swym przykładem. 
Bez modlitwy nikt z tych, co są w posiada­
niu pełni rozumu, nie może dostąpić wie­
kuistego szczęścia.

Czemu Bóg żąda modlitwy naszej ?
Gdyż Bóg udziela łaski ' tylko pokor* 

nym. Eto się zaś modli, przyznaje się do 
słabości i nieudolności swojej *wie, że sam 
sobie pomóc nié może i że Bóg jest źród­
łem wszego dobrego i wspomaga w pot­
rzebie. Boga winniśmy zaufać i tym 
sposobem dać świadectwo Jego dobroci, 
miłości i -potęgi. . Tę utńośc . okazu jemy 
właśnie przez-, modlitwę. Wreszcie trzeba 
.się modlić id la te g ó ,a b y  człowiek nau­
czy! się cenić i' dobrze użyć cłaróW, które 
czasem otrzymuje dopiero w skutek szcze­
rej i często_ ponawianej modUtwy.

Czemu modlitwa wszystkim jest 
potrzebna do .zbawienia?

Gdyż Według słów .św/ .Chryzostoma 
„całkowicie niepodobnym jest wieść żywot 
cnotliwy bez modlftwy", Mówi ten Świę­
ty, że:modlitwa jest duszy tak potrzebną, 
jak wilgoć roślinom do wzrostu, jak mury 
do obrony oblężonego miasta, jak pokarm 
do utrzymania życia, jak fundament do­
mowi* Biada więc 4ÿm, co nie dbają o 
modlitwę! Gdyż Bóg daru wytrwania w 

"dobrym, niezbędnego do zbawienja, udzie­
la. nam tylko wtedy, gdy Go o to prosimy. 
Jeśli tego nie czynimy, nie mamy' też 
prawa do otrzymania łask, - potrzebnych 
ao wiekuistego życia.

Czemu Bóg niekiedy nié wysłuchuje 
naszych modlitw ?

Gdyż prosim y Go niera* o rzeczy, któ- 
te nie są z naszą korzyścią. Bóg też, jako 
dobry Ojciec, słusznie nie uwzględnia 
prośby naszej, aby nam dać coś lepszego 
i pożyteczniejszego. Chcę niekiedy do» 
świadczyć cierpliwości I wytrwałości na­
szej. Zwykle nie modlimy się tak, jak by 
się modlić wypadało.

Jaką ma byc modlitwa, aby była 
Bogu przyjemną?

Powinniśmy się modlić w Imię Jezusa. 
Modlitwa nasza powinna być pokorna, t. 
j. winna być wyrazem nieudolności i nie- 
godności naszej. „Modlitwa korzącego 
się przeniknie obłoki." Pysznym przeciwi 
się Bóg. Winna być wyrazem, dziecięcej 
ufności, jak tego ^wymaga wszechmoc i 
miłość Boża. „Niech prosi z wiarą, nic 
nie wątpiąc." Modląc się, zdajmy się na 
wolę Bożą, kiedy i jak nas chce Pan Bóg 
wysłuchać. „Nie moja, lecz Twoja wola 
niech się stanie." Módlmy się wytrwale, 
chociażby modły nasze diugo nie były 
wysłuchane. Módlmy się naprawdę, t. j. 
pragnijmy szczerze tego, o co się modli* 
my. Taka modlitwa zowie się modlitwą 
w duchu i prawdzie.

Co znaczy modlić się w Imię Jezusa?
Znaczy to: prosić Boga w imię zasług 

Jezusa, który, jako Bóg, daje nam dobre 
pospołu z Ojcem i jako pośrednik przed­
kłada Ojcu modły nasze. Dlatego też 
kończy Kościół wszystkie swe modlitwy 
słowami: „przez Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa." Znaczy to dalej: prosić o to, 
czego sam Chrystus pragnie, aby nam 
dane było, t. j. co jest rzeczywiście po­
trzebnym dla naszego zbawienia; prosić" 
bowiem tylko o dobra doczesne, aby żyć 
wygodnie i dostatecznie na ziemi, nie po­
doba się Chrystusowi i na nic się nie zda. 
„Nie modli się“, mówi Augustyn św., 
„w Imieniu Jezusa, kto się modli o coś 
swemu zbawieniu przeciwnego." Dlatego 
też mówi Pan Jezus do Swych uczniów: 
„Dotychczas o nic żeście nie prosili", gdyż 
(jak mówi święty Grzegorz) nie prosili o 
nic na korzyść swego zbawienia.

Dziękując za odkupienie, śpiewa Ko­
ściół dzisiaj na wstępie do Mszy świętej: 

„Głosem wesołym oznajraujcie, rozsła­
wiajcie to i roznoście to aż na kraje ziemi. 
Mówcie: odkupił Pan Swój lud. Alleluja!" 
Wykrzykajcie Bogu wszystka ziemio! 
Psalm śpiewajcie Imieniowi Jego! Daj­
cie cześć chwale Jego. Chwała Qjeu i 
t. cL

Modlitwa kościelna. Boże, od którego 
pochodzi wszystko dobre! Daj nam, któ­
rzy Ciebie błagamy, abyśmy to, co jest 
dobrem, z Twego natchnienia mieli na 
myśli i pod Twym kierunkiem je wyko­
nywali. Przez Jezusa Chrystusa i t. d.

Nauka o prawdziwej pobożności 
W pojmowaniu prawdziwej pobożno­

ści myli się i łudzi nardzo wielu, wysta­
wiając ją sobie według Urojeń ̂ na tchnio* 
nych przéz namiętność. Kto wiele pości,

sądzi, że jest pobożnym, chociażby serce 
je$® pałało tajną nienawiścią. O baw iaj 
sięjewil^yć język winem, .a nawet i 
ze Skrupułu, aby nie zgrzeszył niewetrzdl 
mięźliwością ,ma przytem upodobanie 
potwarzach ' i obmowach, uwłaczających 
bliźniemu i szarpiących sławę jego. fanJ 
uważa się za pobożnego, gdyż codzienni! 
trzepie bezmyślnie wielką ilość modlitw? 
a ; potem grzęśzy-uporeiój ̂ goryczą i obrał 
zą błiźnegó w aómu i po za domem. Ntó? 
jeden wspiera datkiem ubogich, ale ser cl 
jego nię poczuwa się do przebaczenia njy  
przyjacielowi. Inny daru ie winę tenm, 
co mu ubliżył, ale nie myśli o zaplaeeniq 
d łj^ ,/jć ś li ^0 dó tego wyrok sądowy nié 
zmusi. Wszyscy ci ludzie uważają się z| 
pobożnych i może za takich uchodzą W 
oczach świata, ale dàlècy są od pobo£ 
ności. Na czym że więc polega‘prawdzfr 
wa pobożność? Na doskonałej- miłości 
Boga,' czyli raczej pobożność sama jee| 
doskonałą miłością Boga. Jest ona piękni 
miłością,, gdyż jest ozdobą duszy i oćżl 
majestatu Bożego spoczywają na niej i  
upodobaniem. Jeśli -ta-miłość okazuje si» 
w dobrych uczynkach, zowie się miłością 
silną, a jeśli sprawia, żg czynimy dobrc 
chętnie, troskliwie i ustawicznie, zowie sta 
pobożnością. Strusie mają. wprawdzie 
skrzydła, ale nigdy ich nie używają do 
lotu; kury mają lot ciężki i nizki; orM 
zaś, jaskółki i gołębie wzbijają się wys<9 ' 
ko, mają lot szybki i bujają długo w pdi 
wietrzu. Podobnież są grzesznicy tylkg ̂  
ludźmi na tej ziemi i pełzają po nieft 
Sprawiedliwi, którzy‘jeszcze nie doszli da 
doskonałości, wznoszą śię przez dobre 
uczynki ku niebu, ale tylko rzadko, ptn* i 
woli i z trudnością. Ale są jeszcze praw# 
dziwie pobożne dusze, które, jak orły f 
gołębie, wznoszą się szybko, prosto i bez 
wjrśiłeń ku Bogu. Słowem: pobożność nie 
jest niczym innym, jak tylko chybkościtf 
i żywością ducha, którym silna miłość w 
nas, albo my przez nią działam- dobrze 
według możności. Jak ta silna miłośo 
znagla nas do przestrzegania przykazań 
Bożych, tak doskonała miłość, czyli po­
bożność, znagla nas do skwapliwego i gox« 
liwego przestrzegania tych przykazań* ; I 
Kto nie zachowuje wszystkich przykazał; 
Bożych bez wyjątku, nie jest ani spra­
wiedliwym, ani pobożnym:, aby być spra­
wiedliwym, trzeba mieć. siluą miłość, ahy4> i 
zaś być pobożnym, trzeba pilnie i żywa ■ 
baczyć na wszystko dobre, co zdziała* 
móżemy... . 9

Tak pisze św. Franciszek Salezy. ^ą^ 
należy wnosić, że prawdziwi- pobożności 
nie polega na ‘trólrr-ch nabo?rn- 
stwacli i ćwiczeniu w pewnych dobryciL 
uczynkach, lecz na gorliwym, Pł)aym * 
ustawicznym pełnieniu przykazań » °*™* 
wiązków z miłości ku Bogu. , jy-

Prawdziwa więc ostatecznie pobożuosij 
mówi Jakób święty, polega: na pełń1™1® 
wiadomej i poznanej woli Bożej, na pow 
ściąganiu języka, tego najniebczpiec 
niejszego i najszkodliwszego czIonlta.Bg 
miłosierdziu i litości względem ubogiej» 
i'opuszczonych i na wz*n rdzeń i u światenn 
którego fałszywych zasad, niedorzccz ŷC 
zwyczajów i gorszących przykładów on* 
kać należy, nie dać się nimi zarazie 
pokalać. Namyśl się, czytelniku, czy 3g, j 
ten sposób zyjeçz 1

6
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T r a t y  k o n s t y t u c j e

U chw alenie K onsty tucji 3. M aja, 
M iedzioryt współczesny.

Skołatana anarchią w ew nętrzną i in­
trygam i sąsiadów — Polska traciła  resztki 
sw ej daw nej świetności i międzynarodo= 
wego znaczenia. Ostatnim przedśm iert­
nym  odruchem je j  zdrowszej części sk ła­
dow ej był ak t o niezw ykłe doniosłym 
znaczeniu dziejowym  — symboliczny 
wprawdzie, gdyż nigdy w życie nie 
yrszedł — stał się on n ie jako  tym  żywym 
testamentem, z którego pokolenia doby 
powstań narodowych czerpały  pokrzepić* 
nie dla ducha. Tym w ielkim  aktem  dzie­
jowym była K onstytucja 3. M aja 1791 
roku* O ceniając znaczenie tego w ieko­
pomnego dzieła, widzimy, że twórcom ma* 
jowego ak tu  przyśw iecała przede wszyst­
kim myśl i gorąca chęć zbratan ia wszyst­
kich stanów polskich, umożliwienia ich 
Współżycia, nie naruszając p rzy  tym  in­
teresów stanów uprzyw ilejow anych. Bę­
dąc szeregiem ustępstw  politycznych, 
umożliwiała bezkrw aw ą rew olucję: by ła 
więc aktem  zrozumienia potrzeb całego 
państw a. Równocześnie z tym i reform a­
mi w prow adzała jeszcze konsty tucja ma* 
jowa silną władzę w ykonawczą z królem  
dziedzicznym na czele. Silna władza, 
ciągła władza, silna arm ia — oto myśl

fPrzewodnia twórców, oto duch, jakim  by- 
o owiane dzieło majowe.

Nie było jednak  dane je j  twórcom 
zrealizować tych haseł, ani stw orzyć s il­
nej armii. Polska m usiała upaść. Nie 
zaginęła tylko idea w alki, k tó ra  po przez 
powstania i Legiony Józefa Piłsudskiego 
— doprowadziła do odrodzenia Państw a 
Polskiego.

Wśród szczęku broni i huku armat 
zrodziła się konstytucja marcowa 1921 
roku, uchwalona przez sejm nstawodaw*

czy, zwołany niv.cz Naczelnika Państwa 
ózefa Piłsudskiego.
asna rzecz, że rzucane w takich  w a­

runkach zręby pod organizację państwa 
m usiały mieć poważne b rak i i niedociąg­
nięcia. Rozpanoszył się w Polsce trądy* 
cy jn y  parlam entaryzm , a najw yższy 
czynnik państw ow y — głowa P aństw a i 
jego Naczelnik — był skrępow any, pozba­
w iony in ic ja tyw y  państwowo-twórczej i 
nie m iał należy tej ingerencji w  najw aż­
niejsze spraw y w Państwie.

P opraw iana i uzupełniana k ilka razy 
w  ostatnich k ilku  latach musiała wreszcie 
ustąpić m iejsca konstytucji, uchw alonej 
w dniu  23. kw ienia 1935 roku. Na kwiet* 
niowym  akcie konsty tucy jnym  podpisał 
się Ten, k tó ry  był Królem-Duchem i Wiel­
kim  W ychowawcą Narodu, a k tó ry  bacz­
nie śledził rozw ój prac nad ustawą, ma­
jącą  pchnąć na nowe, mocarstwowe tory  
rozw oju  i potęgi odrodzone Państw o Pol­
skie. Nowa rzeczywistość polska, idea 
potężnej Polski znalazła w te j konsty­
tuc ji sw ój pełny w yraz. Silna w ładza 
P rezydenta — silny  rząd, potężna arm ia 
i w łaściw e u jęcie zadań i roli ustaw odaw ­
czej przedstaw icielstw a narodowego, z 
w ykluczeniem  czynnika niezdrow ych roz­
gryw ek party jnych  na platform ie życia 
państwowego i istotnych jego interesów — 
oto drogowskazy now ej polskiej kon* 
stytucji.

Je j też zasługą jest, że rzuciła ja sn y  
snop św iatła w mgłę przyszłych dziejów  
Narodu. Trzecia w ielka konsty tucja  je s t 
pełną syntezą życia polskiego, jest n a j3 
m ądrzejszym  w ykw item  polskiej myśli 
politycznej, nakreśla  bowiem drogi, ja k i­
mi w inny iść przyszłe pokolenia, aby  sta­
ły  się godnymi spadkobiercam i spuścizny,’ 
którą im przekazało pokolenie tych, co 
przez znój k rw aw y a tw ardy  z ciem nej 
nocy niewoli w yprow adzili Polskę w ja* 
sny dzień wolności.

Aleksander Anik-Nikoticzuk
T T   -------------------------------------

Zycie - to czyn
Z bierności — w działanie!
To życia wołanie,

Co budząc uśpionych — wciąż —- 
płynie!

Trza siły wciąż — mierzyć,
T rza w siły  wciąż — wierzyć,

Trza zdawać egzamin — wciąż — 
w czynie'

Na bezmiar pragnienia,
Na bezmiar dążenia,

Na bezmiar — porywów i pracy s 
Na rzeczy mocarne,
Szaleństwa ofiarne —

Stworzeni przez Boga — POLACY!

3. V. —  1791 R. — KONSTYTUCJA 3. MAJA, 
uchwalona przez Sejm Czteroletni, a opracowana 
przez przywódców stronnictwa patriotycznego, któ­
rzy — w porozumieniu z królem — zobowiązali się 
na tajnym posiedzeniu w mieszkaniu marszałka Ma­
łachowskiego „do jb.k najdzielniejszego jej popiera­
nia". Mimo opozycji, projekt Konstytucji w sejmie I 
przyjęto,. a następnie król, posłowie i senatorowie j 
złożyli nań uroczystą przysięgę. Ważniejsze punkt» ' 
Konstytucji 3. Maja brzmią: r

1) Religia katolicka jest religią panującą, za­
razem jednak inne wyznania, uznane przez państwa, 
korzystają z zupełnej tolerancji. 2) Szlachta pozo­
staje przy dawnych przywilejach, ale równocześnie 
nadaje się prawa mieszczaństwu i bierze w opiekę 
chłopów. 3)Władza państwa dzieli się na: a) pra­
wodawczą, sprawowaną przez Sejm, Władający się 
z izby poselskiej i senatorskiej, b) wykonawczą, **.o- 
czywającą w ręku króla z radą ministrów, c) sądow­
niczą, sprawowaną przez sądy pierwszej instancji# 
4) Dla całej Rzeczypospolitej wprowadza się jedno­
lity ustrój państwowy, przy czym znosi się Unię Lu­
belską. 5) Tron królewski jest dziedziczny w rodzie, 
a elekcyjny co do osoby. 6) Co 25 lat zbiera się 
sejm konstytucyjny celem dokonania poprawek w 
Konstytucji.

Niemniej ważnym było postanowienie, że wszy­
stkie uchwały zapadają większością głosów, a libe­
rum veto i konfederacje zostają zniesione.

Konstytucja 3. Maja była doniosłym aktem 
państwowym i mogła się przyczynić radykalnie do 
uzdrowienia stosunków wewnętrzno-politycznych. 
Polski, gdyby jej postulaty zostały w porę zrealizo­
wane.

F rag m e n t a ul. Ś-to  Jań sk ie i na S ta ry m  MłeScW 
w W arszaw ie
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Jeżeli jaki naród może się poszczycić szeregiem 
wybitnych i  zasłużonych kobiet, to  właśnie Polski.

Już w samym dziejów zaraniu występuje owiana 
legendą poezji postać Wandy, córy Krakusa.

Opętany miłością ku niej, jak również żądzą 
panowania nad pięknym je j krajem, niemiecki ksią­
żę, Rytygier, nie mogąc inaczej, pragnie zdobyć 
Wandę przez krwawą wojnę, wydaną jej ludowi.

W anda nie chce Niemca, ale nie chce także krwi 
rozlewu, więc rzuca się w fale Wisty, by przez 
śmierć swoją usunąć powód do wojny.

W te j legendarnej postaci (a  przecież w każdej 
legendzie tkwi ziarno prawdy) usymbolizował lud 
polski wyobrażenia swoje o wielkości i wartości 
ofiary i poświęcenia serca kobiecego. W cieniu 
postaci pierwszych Piastów, zakrojonych na wielką 
miarę, gasną czyny największych nawet mężów, 
cóż mówić o kobietach!

Dopiero, gdy w wieku 13-ym spadły na Polskę 
różne klęski: napady Tatarów, głód, mór, wśród
nawału nieszczęść i przygnębienia jaśnieją z prze­
pełnionego serca płynące, aż do zaparcia się życia 
własnego, ofiarne czyny św. Kingi i  Salomei.

Później, gdy w wieku 14-tym wstępuje Polska 
n a  drogę wielkiego rozwoju mocarstwowego, cóż 
je j tę  drogę ułatwia w rozumieniu obowiązków 
względem narodu — jak  nie cicha, a  jakże bole­
sna ofiara dziewiczego serca młodocianej królowej 
r -  Jadwigi!?

Spełniwszy, czego wymagało od niej dobro na­
rodu, który skroń je j uwieńczył sławną Piastów ko­
roną, ukryje królowa na zawsze głęboko w duszy 
bó! rozwianych t arzeń o szczęściu osobistym i  
będzie mieć odtąd dla św iata na ustach uśmiech 
dobroci pełen i pobłażliwości, serce współczujące, 
rękę hojną, umysł prawy i  jasny —  czy to, gdy 
uczestniczy w naradach nad sprawami państwa, czy 
gdy zamierza dźwignąć Akademię Krakowską i w 
tym  celu prowadzi nawet korespondencję z papie­
żem, czy gdy zakłada bursę w Pradze dla młodzieży 
polskiej i litewskiej.

A jednocześnie. opiekuje się biednymi, funduje 
szpitale, zbiera sieroty, które pod je j okiem, a na­
wet przy je j współpracy — haftu ją  ornaty, stano­
wiące po dziś dzień skarb i ozdobę wielu świątyń 
naszych.

Gdzie się zjawi — łzy w uśmiech zamienia. To 
też  łud cały otoczył głowę je j aureolą najgorętszej 
miłości, która już wkrótce zapewne zmieni się w 
oficjalnie przez Kościół uznaną aureolę świętości.

Niejedna jeszcze postać kobieca ozdobą się stanie 
świetnej epoki Jagiellońskiej. Dość wspomnieć o 
Matce Królów —  Elżbiecie Kazimierzowej — tak 
słusznie uchodzącej za wzór głębokiego zrozumienia 
obowiązków matki I monarchini —  opartego na 
niewzruszonej podstawie moralności chrześci­
jańskiej. A nawet osławiona, znienawidzona Bona 
nie je s t postacią przeciętną.

To, co w niej tak  raziło Polaków, jej przewrot­
ność, zachłanność, pycha, nieprzebieranie w środ­
kach — gdy chodziło o osiągnięcie zamierzonego 
celu, było nie tyle wadą jej osobistego charakteru, 
ile wykwitem środowiska i kultury narodu, którego 
była dzieckiem.

Nie można jednak odmówić je j i pewnych za­
sług. “ ' _  ' “

Je j skrzętność, gospodarność, dążenie do wzmo­
cnienia władzy królewskiej w Polsce, do otoczenia 
je j m ajestatu blaskiem należnym — to jej nieza­
przeczone zasługi.

Pełne sławy i grozy, klęsk i triumfów ezasy 
Wazów są tłem wspaniałym, na którym pysznie 
zarysowują się wielkie, rycerskie postacie mężów 
stanu, wodzów i ofiarników.

To już nie jednostki — to cale zastępy ludzi 
nieprzeciętnej miary.

Któż jednak w serca ich tchnął tę miłość pło­
m ienną ojczyzny, tę  nie znoszącą kompromisów 
żadnych moc ducha, hart, tę lwią odwagę, nie 
opuszcząjącą ich aż do ostatniego tchnienia — jak 
nie kobiety?

Te Matki, jak  Sobieska, udzielająca synom ma­
leńkim przy grobowcu wielkiego dziada — hetmana 
Stanisława żółkiewskiego — nauk, jak trzeba 
Ojczyznę miłować, jak za nią ginąć — te żony, jak 
Zofia Chrzanowska, odwagą swoją dźwigająca już 
upadłego na duchu męża —i zastęp rycerzy — rzu­
cając ich w bój ponowny i zwycięski — te panie 
kresowe, których imiona zginęły w mgle niepamięci, 
żelazną dłonią sprawujące rządy w rozległych do­
brach swoich, strzegące pilnie domowego ogniska 
i jego świętości — i jakże często zamieniające 
kądziel na miecz, w obronie zamków i dworów 
swoich przed zbuntowaną czernią kozacką lub T ata­
ram i —  w nieobecności mężów, .zajętych poważniej­
szą rozprawą z Turkiem czy Moskalem — czyż te

Św. Kinga odtworzona wg. starej pieczęci.
Rys. J. Matejko

ducha narodowego, oświecać lud .
W te j zbożnej pracy — wśród szeregu zasłużo­

nych pracowników nie brak i nazwisk kobiecych, 
jak Klementyna z Tańskich HoffmanoWa, Emilia 
Szczaniecka i wiele innych. A kiedy nie umaiły 
duch ujarzmionego narodu w świętym gniewie I m  
podniesie i wtedy naw et nie zabraknie dłoni kobie­
cej, która nie zawaha się za szablę chwycić

Emilia P later, walcząca na czele swego od­
działu przeciw Moskalom w 1831 roku, 
tóWna i inne uczestniczki Powstania Styciniowfc' 
go —  to żywe świadectwa patriotyzmu i rycerska, 
ści kobiet Polek. ' ’

A spośród tych, które w najcięższych chwilach 
narodowej tragedii starały się życia osobistego po­
święceniem i miłosierdziem — osładzać dolę otoi 
walk za Ojczyznę, na pierwsze miejsce wybij* Si? 
piześliczna postać Klaudyny Potockiej.

Rzuciła wszystko — rodzinę, dom, majątki, ry­
cie pełne blasku i poszła na dobrowolne wygn*1*11** 
aby się stać aniołem opiekuńczym bojowników u  
wolność, ratować ich słowem i czynem, morahu* 
podtrzymywać, materialnie wspierać — prawdzie* 
Eloe Wielkiej Emigracji.

Po powstaniach, w czasie strasznego terom 
rządu rosyjskiego, uobiety ostatkiem sił broniły ro­
dzinnych majątków, gdy mężowie wysłani hyh na 
Sybir, a czasem dzieliły ich męczeńską dolę na «y- 

(Dokończenie u dołu na szpalcie obok)

W anda rzuca *ię W  nurty  Wi*łT ' 
Mal. M. Piotrow  hi

K rolowa Jadwiga, 
która o fiarą  serca przyczyniła się do nawrócenia 

Litwy na Wiarę Św. i do Uaii dwu narodów
Rys. J. Matejko

mężne niewiasty nie zasłużyły na piękne w dzifcia«k 
wspomnienie?

Gdy po długim letargu saskich wywczasów, Sta. 
nisławowska Polska, jako państwo, chybia aę <j0 
upadku, a  naród jednak, mimo to, raczej wbrew 
temu — dźwigał się, oświecał, tężał, to wtedy 
wśród ogólnego rozprężenia moralnego i pn*to-' 
ty , ujrzymy czasem dłoń kobiecą, przykładającą 
cegiełkę swoją do dzieła odbudowy zmurszałej 
struktury społecznej. '  *»

W ybija się tu  na czoło postać Izabelli C z a rto ­
ryskiej, twórczyni świątyni Sybilli w Puławach, j
powstałej z umiłowania przeszłości Narodu i peł­
nego pietyzmu dążenia do zachowania pamiątek 
jego świetności dawnej, oraz autorki «Pielgrzym* 
w Dobromiłn", książki, której ‘■•^lachetn^tendeneją 
było upowszechnienie znajomości dziejów ojczy­
stych wśród ludu.

Upadło państwo.
Inne warunki —  innej wymagały pracy. T i»  *’ 

ba było ratować od ostatecznej zagłady to, co je* 
szcze ocalało, or anizować społeczeństwo, krzewjf
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Maria Skłodowska (Curie)
Gdy ziemi polskiej, w Krakowie, odbywały 

je w *. r. obrody międzynarodowego kongresu Fede- 
rtcii Kobiet s W yisiym Wykształceniem, trudno 
^ |o  nie przypomnieć sobie nazwiska tej, która z 
jjLjód kobiet pierwsze miejsce w święcie nauki za- 
P- warto uświadomić sobie, warto sobie przy-
^umieć, w jaki sposób Maria Skłodowska-Curie do- 
f j .  do tak doniosłych wyników w swych naukowych 
Waniach. Uczynić zaś to można tym łatwiej, że 

g gama zostawiła doskonały do tych rozważań ma- 
M{gl; swą autobiografię i wspomnienia o mężu, 
Wotrzo Curie, znakomitym uczonym, towarzyszu jej 
rycia i Prac dokow ych.

Gdy widzi się rzesze studentów, przepływających

Maria Curie-Skiodowska

fttanra.
W okresie pozytywizmu, gdy emancypacja ko- 

w  całej Europie święcić triumfy, na 
polach działalności literackiej, arty-

i  handlowej widzimy już całe zastępy ko> 
— od Unickiej, Żmichowskiej, Deotym y, po 

Konopnicką, Orzeszkowy, Rodziewiczównę, 
Boznańską -— aż do światowej sławy od- 

rada —  Marii Skłodowskiej.Curie.
A na niwie wychowawczej jakiż kolosalny 

wywarły: Cecylia Plater, założycielka
|a»ły gospodarstwa donowego w Chyliczkach pod 
•warszawą i  generałowa Zamoyska, założy­
cielka szkoły w  Kuźnicach pod Zakopanym. 
■Obie jednakową metodę stosowały: pod­
niesienie narodu przez należyte wyk­
ształcenie charakterów i odpowiednie przygotowa­
n e  do życia przyszłych żon i matek. Obie też wy* 
thowywały całe zastępy „chyliczanek" i „kuźni- 

które zaszczytnie dały się poznać na polu 
pracy społecznej, gospodarczej i oświatowej.
» Przyszła wielka wojna — i oto znów widzimy, 
pfejw Legionach, przy obronie Lwowa i Płocka, 
jgObieta polska oddaje swe życie w ofierze Ojczy-

» A gdy zmartwychwstała Polska, stanęły kobiety 
S® pracy w każdej dziedzinie —  nie ulękły się 
■ T“?ego trudu, żeby pomóc kroczyć Ojczyźnie do 
wielkości i chwały.

przez nasze laboratoria i pracownie szkół wyższych, 
gdy próbuje się ogarnąć jakoś ten ogrom wysiłków 
i energii, jaki- tylu ludzi wkłada dzień po dniu w 
pracę naukową, prowadzoną w tylu zakładach i in­
stytutach badawczych, nasuwa się często natrętne 
pytanie, dlaczego w świecie nauki tak wielu jest po­
wołanych, a tak  mało stosunkowo wybranych Pola­
ków? Dlaczego w dziejach nauki wśród tych, któ­
rzy najznakomitsze, najświetniejsze osiągnęli wyniki, 
tak rzadko stosunkowo zapisuje historia polskie 
nazwiska ?

Różne na to można znaleźć odpowiedzi. Samo 
zjawisko jest skomplikowane, tyle różnorodnych 
czynników w grę tu  wchodzi, że tylko dłuższe roz­
ważania mogły by tę sprawę mniej lub więcej 
wszechstronnie oświetlić. Jeśli jednak zechcemy z 
jednego tylko punktu widzenia spojrzeć na zagad­
nienie i zadać sobie pytanie: jak żyć i pracować na­
leży, by wyniki pożądane w pracy badawczej osiąg­
nąć, to odpowiedź znajdziemy właśnie w dziejach 
życia i pracy Marii Skłodowskiej-Curie. A dzieje te 
są tym bardziej wymowne, że los nie szczędził jej 
przeszkód i trudności.

Gdy, jako 15-letnia panienka, ukończyła gim­
nazjum w Warszawie, domowe warunki materialne 
nie pozwoliły jej wyjechać na studia za granicę. Do­
piero gdy miała lat 24, w 1891 roku, „spełniły się 
m arzenia oddawna dojrzałe w je j umyśle**: wyje­
chała do Paryża i, jako studentka Sorbony, „po­
grążyła się zupełnie w radości uczenia się i pojmo­
wania nauki1*. Studia niezmiernie wytężone, prowa­
dzone dosłownie o głodzie i chłodzie, dały pożądane 
wyniki. •

W 1895 r. poślubiła Piotra Curie, profesora w 
szkole fizyki i chemii miasta Paryża, i odtąd zaczął 
się w jej życiu nowy okres pracy, prowadzonej te­
raz wspólnie z mężem, pracy, która mjała dopro­
wadzić do tak  znakomitych osiągnięć. Odbywała się 
ona w warunkach, które dla wielu, bardzo wielu 
osób stanowićby mogły wystarczający powód, by 
pracy tej... w ogóle zaniechać. Maria Skłodowska- 
Curie wiele godzin, zamiast badaniom naukowym, 
poświęcać musiała zajęciom gospodarskim i— „co 
było najgorsze*1, jak sama wyznaje — gotowaniu 
obiadów. Warunki materialne bowiem młodego mał­
żeństwa nie pozwalały na inne, wygodniejsze uło­
żenie sobie życia, Przyjście na świat w 1897 pier­
wszej córki, Ireny, nie przeszkodziło młodej uczo­
nej w dalszej pracy: znalazła dość energii i zapału, 
by obowiązki matki (napewno nie ułatwione skrom­
nymi warunkami domowymi) pogodzić z wytężony­
mi badaniami naukowymi

A odbywały się one w warunkach bardzo odleg­
łych od doskonałości. Prof. Curie nie miał własnej 
odpowiedniej pracowni. „Zaimprowizował*1 ją sobie 
„w jednym z pustych zakamarków W szkole fizy­
czne j“« w której wykładał. „Na jego przykładzie 
przekonałam się — pisze wielka uczona — że można 
skutecznie pracować nawet W  bardzo nieodpowied­
nim pomieszczenia4*. Przekonać się zaś mogła tym  
łatwiej, że i ona w te j samej pracowni, przy boku 
męża, badania swe prowadziła.

Dawały one coraz ciekawsze wyniki, aż uwień­
czone zostały, jak wiadomo, odkryciem dwóch no­
wych pierwiastków: polonu i radu. Dalsze badania 
nad tymi pierwiastkami, praca nad wydzieleniem 
ich w czystej postaci wymagały ogromnego nakładu 
wysiłków. Potrzebna była przede wszÿstkim zna­
cznie obszerniejsza pracownia. Nie było o nią łatwo. 
Ostatecznie pozwolono państwu Curie korzystać „z 
opuszczonej szopy, która ongiś służyła za p ro se k to ­
rium szkoły medycznej. Dach jej szklany nie chro. 
nil całkowicie od deszczu; w lecie było upalnie i 
duszno, a w zimie piec Żelazny słabo przeciwstawiał 
się ostremu chłodowi, chociaż tuż przy nim był 
nieznośny upał. Nie było mowy o potrzebnych u- 
rządzeniach, będących w użycia powszechnym... u 
chemików...*' A jednak, wyznaje znakomita uczona, 
t,w te j nędznej starej szopie przeżyliśmy najlepsze i 
najszczęśliwsze nasze lata, poświęcając całe dnie za­
mierzonemu dziełu..." „Nie potrafię" — nieco da­
lej — opisać radości z powodu niezmąconego spo­
koju tej atmosfery badawczej, ani też wzruszenia 
na widok rzeczywistych postępów i ufnej nadziei 
jeszcze lepszych wyników"

Poprzestańmy na tych cytatach, choć liczbę k h  
możnaby znacznie jeszcze powiększyć. Chyba wy­
starcza, aby uprzytomnić nam, w jak ciężkich wa­
runkach pod względem zewnętrznym, materialnym, 
1 w jak wzniosłej, nełnej zapału atmosferze ducho­
wej odbywała się praca małżonków Curie. I tu  bo­
daj . dochodzimy do sedna zagadnienia, o którym 
była wyżej mowa: przebieg życia Marii Skłodow­
skie j-Curie mówi nam dość wyraźnie, że nie zew­
nętrzne warunki życiowe, nie dobrobyt materialny, 
nie ułatwienia techniczne w pracy naukowej są dla

wyników tej pracy czynnikiem najistotniejszym. 
Nie negując dużej roli, jaką te  zewnętrzne okoli­
czności odgrywają, stwierdzić należy, ie  tym, co 
decyduje o wynikach pracy badawczej, jest owa 
wewnętrzna wola zwycięstwa w walce o zdobyci®: 
prawdy, ów silny nakaz moralny, by w walce te j ' 
nie U3tać, nie cofnąć się, prowadzić ją  do końca be* 
względu na wszelkie przeszkody i trudności.

Stwierdzenie te j prawdy nie jest, oczywiście*, 
czymś nowym. Można wszak stwierdzić, że to sa­
mo da się powiedzieć nie tylko o nracy naukowej* - 
lecz o wszelkich wysiłkach i pracach ludzkich w o* 
góte, bez względu na ich cel i  charakter. Tak jest, 
istotnie. I Maria Skłodowska-Curie była żywym 
przykładem, potwierdzającym tę prawdę. Gdy ty ła  
chodzi po świecie ludzi, którzy tę prawdę znają, 
którzy o niej wiedzą i mówią, ona była tą , która 
prawdę tą  w życiu realizowała.

I  stąd jej wielkość, je j sława, jej tytuł do nie-, 
śmiertelności.

Kończąc zwięzły życiorys i charakterystyką 
Piotra Curie, pisa ba m. in. Maria Skłodowska-Curie: 
„Dobrze jest zastanowić się, ile poświęcenia wymaga 
takie życie... Praca uczonego w laboratorium nia 
jést, jak wielu może przypuszcza, spokojną idylla...* 
częściej jest upartą walką, wypowiedzianą rzeczom*: 
otoczeniu i samemu sobie.. Wielkie odkrycia nia 
wyskakują gotowe z umysłu toczonych — jak  Mi« 
nerwa w pełnej zbroi z głowy Jowisza. — .Są one 
owocem nagromadzonych poprzednich wysiłków. W 
poprzek dni czynnei twórczości kładą się dnie inne* 
dni zwątpienia, gdy wszystko zawodzi, kiedy sama 
materia zdaje się być wrogiem. Wtedy trzeba zdobyć 
się na walkę ze zniechęceniem! Nie tracąc nigdy 
nieugiętej cierpliwości, Piotr Carie mówił do mnia 
czasami: „Trudne jest jednak to Życie, któreśmy wy* 
brali!"

A w swej autobiografii pisze w ten sposób: Za* 
pytywano i mnie często, a zwłaszcza czyniły to ko­
biety, jak mogłam pogodzić Życie rodzinne z karierą 
naukową. W istocie, nie było to rzeczą łatwą, wy­
magało wiele stanowczości i samopoświęcenia.4*

życiem swym Maria Skłodowska-Curie dała naj« 
lepszy przykład, jak żyć i pracować dla nauki na-* 
leży. Obyż znalazła jak  najwięcej naśladowczyń ! 
Musi ich być wiele, bardzo wiele, by z pośród te j 
rzeszy wyszła choć jedna, której nazwisko godne bę­
dzie umieszczenia obok nazwiska najznakomitszej 
Polki - uczonej. Bo. wiele; bardzo wiele musi być 
powołanych, by jedna z nich wybrana została.,*

Ludwik Świderski

Biza Orzeszkowa
Matka chowała ją na wielką damę. Była właś­

ciwie jedynaczką, bo starsza jej siostrzyczka, Kle* 
munia, wcześnie bardzo zachorowała na anemię* 
tak, że się uczyć nawet nie mogła. Młodo też zgas­
ła. Eliza została jedyną dziedziczką kwitnącej 
Milkowszczyzny. Matka marzyła dia niej o świet­
nym losie. Sama była arystokratką % ducha, na* 
leżała do elity ziemiańskiej powiatu grodzieńskiego) 
Wychowaniem córki bezpośrednio, oczywiście, się 
nie zajmowała. Na to  były bony, nauczycielki: 
znienawidzona Niemka, panna Fechter, i dota* 
dobra, mądra Michalina Kobylińska, której za* 
ciągnięty w dzieciństwie dłog wdzięczności spła­
ciła Orzeszkowa już jako sławna autorka przez 

(Dokończenie na sir. 10)

Eliza Orzeszkowa 
jedna z największych polskich powieściopisarek doby. 

Drzed Wojennej
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Uwiecznienie jej w „Pannie Antoninie". Zresztą, 
pad wychowaniem czuwała pobożna babka, pani 
Elżbieta z Kaszubów Kamieńska.

Ojca nie znała wcale: zmarł, tknięty parali- 
iem , przy biurku, w noc listopadową 1843 roku, 
teieracając dwu i póHetnią dziewczynkę. Był 
to  człowiek dzielny, energiczny, który, opuściwszy 
dla chleba" rodzinną Pińszczyznę, własnymi ręko­
ma doszedł do znacznego majątku. Wykształcony, 
ewiatły umysł, potomek encyklopedystów fran­
cuskich, wielbiciel Voltaire’a, mówca loży wojno- 
mularskiej na wschodzie Grodna — wywarł nie­
wątpliwy i znaczny wpływ na umysłowość córki. 
Poeoe tawił bowiem po sobie bogatą, według 
ewoich przekonań dobraną, bibliotekę, która stała 
eię uniwersytetem znakomitej zamouczki.

W domu otaczała Elizę atmosfera patriotyczna. 
Słowo „Polska" nie schodziło z ust. Do wyjścia na 
ulicę ubierano Elizę za krakowiankę.

Wcześnie zetknęła się Eliza z ludem biało­
ruskim, Małą dziewczynką będąc, zaprzyjaźniła 
się z córeczkami jakiegoś oficjalisty, z którymi — 
(pod „kierunkiem" ogrodniczka Franka —  upra­
wiała swój ogródek. Od niego usłyszała pierwsze 
bajki chłopskie, opowiadane po białorusku. Chęt­
nie też rozmawiała przez sztachety z pocztylionem 
z pobliskej stacji pocztowej, Romanem, który, po­
tem oddał je j i Polsce niewypłacalną usługę, prze­
wożąc T raugutta przez posterunki rosyjskie do 
Warszawy; w wiele la t później opisała go w pięk-, 
nym opowiadaniu p. t. „Romanowa".

Tworzyć zaczęła bardzo wcześnie —  ku roz­
paczy matki, która o takim  losie myśleć nie chcia­
ła. Zrazu były to bajki, opowiadane chorej Kle- 
muni, inscenizowane dla niej dram aty historyczne, 
potem nastąpiły pisane już pierwsze „arcydzieła". 
—  „Ziunia będzie autorką" — cieszyła się poczciwa 
Kobylińska. —  „Niech Bóg broni! — odżegnywała 
się, czująca pogardę dla zawodu literackiego, 
matka. — Proszę je j tym głowy nie nabijać".

Jedenastoletnią dziewczynkę odwiozła babka 
do Warszawy na pensję pp. Sakramentek na No­
wym Mieście. W klasztorze przebywała panna 
Pawłowska lat pięć. Tu też przez rok kolegowała 
z M arią Wasiłowską (Konopnicką). „Ja  cię, Elizo, 
pam iętam dobrze — pisze w wiele la t potem po­
etka —  m iałaś cerę bladą, obfite, ciemne włosy i 
poważne spojrzenie. Nie byłaś dzieckiem". Juà  
W jednym  z pierwszych swych opowiadań, w „Po­
czątku powieści", przedstawia Orzeszkowa w ogól­
nym  zarysie takie wychowanie klasztorne, jakie 
sam a otrzym ała; szeroko nastro je  i życie sióstK 
odda w  „A*cetce".

W m aju  1857 roku zabrała m atka Elizę z kią» 
sztoru, by ją  już w styczniu roku następnego wy* 
dać za m ąż za P io tra  Orzeszkę, pana na Ludwik 
mowie. Z  nim siedem nastoletnia niespełna małżoru* 
ka opuściła Grodzieńszczyznę, by zamieszkać na 
Polesiu. Dzieje swego zamążipójścika, swych złu-i 
dzeń i rozwianych prędko m arzeń opisała au torka 
W „W spomnieniach" Reginy Różyckiej i w „O stat­
n ie j miłości". Przedsięwzięte kroki rozwodowe 
pow strzym ał wybuch pow stania styczniowego. 0 -  
ïzeszkow a —  mimo oporu m ęża wzięła w  nim  
żywy udział. Ze wspomnień o tym  ważnym  ep i­
zodzie je j życia powstał zbiór „G loria victis*^ 
M ałe rem iniscencje przeżytych wówczas uczuć 
znajdziem y w „Dwu biegunach".

Po konfiskacie Ludwinowa, przenosi się Orze­
szkowa do rodzinnej Milkowszczyzny, Tu w sa­
motności przeżywa straszną klęskę.. powstania i 
osobistą, także dotkliwą. Tu też otwiera szafy oj­
cowskiej biblioteki i wyjmuje zakurzone tomy* 
Zaczyna się uczyć naprawdę .

Wkrótce samotność, przerywa mężczyzna. Do 
dworu milkowskiego zawitał rzadki gość: miłość* 
Młody, energiczny doktór, Zygmunt Święcicki, 
zowładnął sercem młodej autorki. Właśnie dru­
kowała w „G azecie P o lsk ie j" , swoją „O statn ią  mi* 
łość“ i tworzyła nową powieść —  „W klatce", U- 
czucie każe zdecydować się na rozpaczny krok; 
pójść śladami Reginy ż „O statn ie j m iłości" i sta­
rać się o rozwód. Sprawa się przewleka,, pochła­
nia tysiące, kosztuje wiele trudów i  przykrości.-. 
Wreszcie, gdy dobijała do portu, ukochany opu­
szcza narzeczoną, bo nad ciche z nią życie wyżej 
stawia karierę. Orzeszkowa — wobec konfliktu: 
ojczyzna i serce —  wybrała pierwszą. Opuścić 
kraj nawet za umiłowanym człowiekiem nie., po­
trafiła. Pozostał jednak głęboko w duszy nurtu­
jący zal. Dramat swój przetransponowała ' 0 -  
rzeszkowa artystycznie we wspaniałych „Dwu b ie­
gunach '1.

Katastrofy chodzą stadami. Równocześnie 2 
ukochanym traci Orzeszkowa rodzinną Milko- 
wszczyznę, Znieszczył ją Piotr Orzeszko, wycieńczy­
ły olbrzymie kontrybucje popowstaniowe, reszty 
dokonał kosztowny rozwód. Orzeszkowa osiada w  
Grodnie. Zajmuje sdę pracą umysłową. Dzieła jej 
zdobywają pierwsze uznanie, wkrótce rozgłos i  
popularność.

W końca r. 1878 traci matkę, dziedzicząc 'dośd 
znaczny majątek. Pieniędzy tych jednak nie P-zyj-* 
muje dla siebie. Utrata Milkowszczyzny ciąży 
jej wyrzutem sumienia. Nie mając możności ji$

inną rekompensatę, zakłada w Wilnie w r ( 1879 
księgarnię wydawniczą. Po dwu latach ofiarnej i 
owocnej pracy kulturalnej musi je j zaprzestać, 
Zaborca zamyka kwęgamię, powieściopisarkę in­
ternuje w Grodnie. Znowu wije musi ograniczyć 
się do pracy intelektualnej. Wychodzi to na dobre 
dziełom.

Na tej drodze doskonalenia się Orzeszkowa nie 
ustaje. Równocześnie wyzwala się z pod więzów 
ciasnego pozytywizmu, który zatamował był wro­
dzony jej liryzm. Powstają „Dwa biejfuny", jedno 
z najwyższych dzieł autorki, „Melancholicy", 
„Iskry". Uczennica naturalizmu, żywiołowa rea­
listka, bierze do nich tematy z otaczającego ją 
życia, ale w wyborze tematów (jakże różnorodne 
jest życie!) pozostaje wierną córką romantyzmu. 
Pierwsza odwraca się od źle pojętego pozytywizmu 
(ona — jedna z pierwszych i najbardziej fanaty­
cznych jego heroldów), wykazuje bankructwo idea­
łów wąskiej' praktyczności.

życie jej jednak nie wystarcza. Doszukuje się 
jego celów, jego wartości. Do twórczości wpro­
wadza silny n u rt myśli filozoficznej.

Z przeżyć własnych tworzy Orzeszkowa „iskry*1 
i  „przędzę" nowelistyki polskiej. Bo tym  się różni 
nowela od opowiadania, że powstaje z wewnętrzne­
go wstrząsu autora, że jest utworem na wskroś 
lirycznym,- gdy opowiadanie nie wychodzi poza ra­
my epiki.

Lecz głęboko czujące serce autorki umie się 
także przejąć do dna tragedią cudzą. Bystre oko 
obserwatorki życia potrafi dojrzeć pod warstwą 
pozorów prawdziwe uczucie, „nagą duszę". Wciela 
się w postaci swych rzeczywistych, istniejących 
bohaterów, z nimi cierpi, z nimi się raduje i przez 
przyzmat k h  losów prześwietla swoje przeżycia, 
swoje tęsknoty, swoje zmagania. W tym leży ta ­
jemnica je j porywających arcydzieł.

Strumień liryzmu wyzwala sdę z każdym dzie­
łem coraz bardziej poprzez „Dwa bieguny", 
„Iskry**, „Anastazję**, „Przędze", aż W „Gloria 
victie** !a przedtem już częściowo w „Ad astra" 
zrywa wszelkie pęta i płynie wezbraną falą.

Ale jest to  już osta/tmie dzieło. Umowę z wy­
dawcą podpisywała aiutorka na  śmiertelnym łożu.

Zmarła 18, m aja 1910 roku.
Ludwik Brunon Świderski.

Piasecka z Wrześni w otoczeniu dzieci i matki 
Była skazana przez sąd pruski na 2 ^  t&ta więiienU 

za walkę o naukę reli.gii W języku polskim.

Dąbrówka — Żona Mieszka 1

Córka księcia czeskiego, przyczyniła^ się do nMil 
cenią Polski na wiarę chrześcijańską

. »  .„ iii

D elfina PotockąAnną Jagiellonką

córką Zygmunta Starego, ą Żona króla Stefana « . . .  _  , , r .
Batorego* Naród chciał w j<] osobie mleć przedłu Śpiewająca u łozą konającego Fryderyką S* 

Żenię ukochanej dynastii aby pieśnią o Polsce umilić n u  ostatnie CD
By», J. Matejki



Klementyna z Tańskich Hoffm anowa 
la powieść histor}’c*ną. W łWych utwo* 

b kładła n a c i*  na pod!kreślenl*-ri»W.ą,?» 
% * ie t. Póza tym pfsyw»la dla mtodziezÿ

Gabryela-Narcyza ŹmichoWska 
popularną autorką kobieca * połowy 
Übieglegd wieku. Najcenniejszym  je j 
gtWorem była ,,Poganka“,  k tó ra  wy* 
wolała wielkie yprazenlet w Ówczesnym 

iwiecie literacko-kulturalnym

yózet K k

P R A W O  M O R Z A
i Trzymasztowiec handlowy ,:Phoenix" 
sod kapitanem Johanem itótonem  wszedł 
w strefę wysp hawajskich. Wiózł ładu­
nek tytoniu z San-Francisko do Honolulu, 
Śby stąd, jak  zwykle, zabrać z drogę pow* 
rotną transport cukru z tutejszych wspa­
niałych płantacyj trzciny cukrowej.
|î  Szlak ten znał „Phoenix“ od ośmiu 
lat, od czasu ,gdy Hilton u ją ł jego ster w 
śwe mocne, żylaste ręce dwumetrowego 
olbrzyma. Strefa wysp hawajskich, a 

Iksczególnie północne okolice Oahu należą 
tło mało bezpiecznych na tym  odcinku 
Jacyfiku, to też przez starych nawet wil­
ków morskich są przezornie omijane. 
Zdradliwe, ukryte często tpż pod powie» 
ffzchnią morza, rafy w yłaniają się w  na j- i 
mniej spodziewanych miejscach, grożąc 

każdej chwili rozbiciem.
Kapitan Hilton znał jednak; dobrze te 

[ zasadzki i nie bał się ich/ O party o bur*
\ tą, stał z wyciągniętą lornetą i wodził nią 

.wytrwale od przeszło godziny, wypatru» 
|ąc dogodniejszych miejsc dla żeglugi,
■ atapJ>derwał od oczu szkła i, przetarł* 
ł zy je tuęhem niedowierzania, ponownie 
3itkwił wzrok w majaczący w oddali 
(punkt.

Nie ulęgało tym razem najmniejszej 
Wątpliwości; w  odległości 2—3-ch mil ną 
'jednej z większych r a t  stał człowiek. i 
Rozpaczliwie wymachiwał w stronę zbli» 
^J4cego statku.

Hilton nakazał zmniejszyć 
zybkośc i zmienić kierunek możliwie w 

«tronę wzywającego pomocy. Lecz w 
_Jze chwili „Phoenix‘ zachybotał się i 
' strząsnM. Było to pierwsze groźne me- 

eato. Dalej płynąc w tym kierunku

było niepodobieństwem, wobec czego Hil­
ton kazał spuścić łódź i dwóm ze swych 
ludzi popłynąć po rozbitka. Szkuner zwoi» 
n ił bieg do dwócb węzłów i  czekał pow­
rotu łodzi.

Zaczęło się zmierzchać,Ł zimny oddech 
bryzy wdzierał się przez ceratowe pła­
szcze i obezwładniał skostniałe członki. 
Umiarkowany wschodni passat ustępował 
coraz silniejszym podmuchom w iatru z 
zachodu. Było to bowiem w lutym, w 
porze deszczów i wiatrów południowo» 
zachodnich, jak ie nawiedzają te  okolice 
w czasie ' zimowych miesięcy. Wicher 
wzmagał się z każdą rcnwilą,' przeehodząć 
chwilami gwałtownie w szkwał. Zbałwą- 
nione fale, przewalając się swym spienio­
nym cielskiem, to wzdymały się złowrogo, 
tó zżymały, niby Jakieś bezkształtne, ośli» 
zgłe potwory.

Bosman, nie czekając rozkazu kapita­
na, objął ster i żjfiienił • kurs ha podwiet- 
rzną; zwinięto topsle i kłiwery, wzmoc­
niono wachtę.

Hilton zapalił faję i, rzuciwszy głośno 
przekleństwo,' «plunął siarczyście z wido­
cznym nięzadowóleniem.* Kilka zajętych 
obok niego zwijaniem żagli ludzi spojrza­
ło po sobie ' porozumiewawczo i umilkło. 
Ł)ła nich zapalenie’ fajki i jednoczesny 
pomruk przekleństwa było- groźbą złego 
humoru kapitana, Â tego bano się na 
„Phoenix'ïe ‘ więcej niż - burzy. Ludzie 
Hiltona, trzymani w ciągu ośmiu lat w 
żelaznych karbach dyscypliny, pogodzili 
się już dawno bez szemrania z tw ardą 
wolą i wybrykami złego nastroju swego 
zwierzchnika.

I tak, w milczeniu, upłynęła długa go*

£ m ilia  P la te r 
bohaterka pow stania r. 1831, Walczyła jaKo w o)nj| 
strzelec, następnie została m ianow ana kapitanenÇ 
5. Pułku Liniowego Piechoty. U siłując przedrzeć ti<j 

do W arszawy zm arła z  Wycieńczenia i ran

dżina oczekiwania.
Łódź tym czasem uderzyła o burt^ 

statku i po kilku  minutach przybłęda le> 
żał już w kajucie na przygotowanym po«> 
isłaniu. Był nieprzytomny. Wycieńcze* 
nie, a jeszcze bardziej zapewne świado* 
mość beznadziejnego, zdawało się, ratun« 
ku podcięła mu nogi.

Hilton wszedł niebawem do kaju ty  (i 
spojrzał z pewnym zniecierpliwieniem 
ziemistą twarz leżącego. W pierw sze! 
chwili odniósł wrażenie, że widział j a  
już kiedyś, że kogoś mu przypominała^ 
Mógł się także mylić, bo przecież minęłoj 
właśnie 23 lata, jak  noga kapitana JohnaJ 
Hiltona nie postała na lądzie stałyme 
W szelki kontakt, jak i mógł go łączyć a 
ludźmi szerokiego świata, dawno był juą 
zerwany. Skazany na wieczną tułaczkę 
po morzach wszystkich archipelagowi 
ludzi cywilizacji spotykał tylko przypadł 
kowo. Każda nowa tw arz przywodził^ 
mu na myśl zamglony już praw ie obraą 
minionych lat. Przez jakieś tragiczną 
fatum miał pozostać na zawsze więźnieBci 
mórz.

Odwrócił się od nieznajomego i n a  
jego obliczu, skamieniałym w  zupełnej 
rezygnacji, odmalowała się niepewność. .

. Pamięć, wzroku mogła się już dawnqî 
zatrzeć: leżący w omdleniu mógł być Freś 
dem Hopkinsem, mógł nim (również i ni<|j 
być. Niepewność zaczęła nim szarpać azt 
do bólu fizycznego. Powodowany jakim ś 
nieokreślonym Wewnętrznym imperaty­
wem, machinalnie -,sięgnął po płaszcz nie»- 
znajomego, leżący na stołku, i w yjął 4 
kieszeni plik * papierów. Drżącymi palca­
mi wydostał spośród zwinętyeh dokumen* 
tów jeden pożółkły skraw ek papieru» 
podklejony płótnem, i szybko go rozwi­
nął. Krew uderzyła mu do głowy, gdy( 
oaćęytał pierwsze w yrazy dokumentu* 
Papier zawierał: Fred Hopkins, urodzony 
w  1Ô78 r. w Baltimore.

Długą chwilę ̂ Hilton nie mógł otrząś* 
nąć się z przerażenia. Więc pierwszy, 
rzut oka nie omylił go. Przed nim leżał 
Fred Hopkins, który 23 lata temu stał się 
jego złym duchem, zmorą upiorną; ten 
sam, którego potworny mord i wieczne 
piętno hańby on, John Hilton — dawniej 
William D arley —- żmuszony był wziąć 
na swe niewinne sumienie!...

I w jednym oka mgnieniu przesunął 
mu się przez mózg z żywą a straszliwą 
dokładnością obraz owej tragicznej nocy 
w porcie Baltimore.

(Dokończenie na str. 12)
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(Dokończenie ze sir. 11)
William Darley i Fred Hopkins byli 

przewoźnikami w porcie. Ich lodzie, o* 
znaczone kolejnymi numerami (6 — D i  
7 %— H), słały od kilkn lał na wybrzeżu, 
kotwiczone jednym łańcuchem, ich sa* 
mych zaś łączyła przyjaźń. Pewnej mgli­
stej jesiennej nocy rozległ się przeciągły 
gwizd syreny przybywającego do portu 
parowca nawołujący przewoźników z 
brzegu oo odwiezienia pasażerów na od­
ległą o milę przystań.

Darlej odczepił swoją łódź i zamierzał 
odbić od brzegu, w tej jednak chwili 
wskoczył do niej Hopkins i odezwał się:

— Williamie, pojadę dzisiaj z tobą, 
cholernie się czuję, nie poprowadzę sam 
lodzi. Noc jest diabelnie ciemna, porno- 
gę ci.

Darley milczeniem dał znak zgody i 
obaj popłynęli ku migającym w oddali 
światłom. Łódź niebawem zderzyła się 
lekko ze spuszczonym pomostem statku i 
nie czekała, jak zwykle, na swą kolej. 
Gęsta mgła, która od wieczora rozsnuła 
swój nieprzenikniony woal, nie pozwa­
lała nic widzieć w odległości kilku za­
ledwie metrów. To też przewoźników 
mniej dziś było niż codzień. Do łodzi 
wszedł zażyły jegomość, objuczony tobo­
lami i walizami, siadł twarzą do Hopkinsa 
i kazał się wieźć prędko na molo.

Gdyby William Darley mógł był wi­
dzieć wtedy twarz Hopkinsa i ponury 
błysk jego niespokojnych oczu, uporczy­
wie utkwionych w pasażera, który, z 
widocznym na twarzy lękiem, kurczowo 
przekładał co chwila z ręki do ręki mały 
neseser, byłby może zrozumiał dlaczego 
właśnie dziś Hopkins zaofiarował mu tak 
niespodzianie swą nomoc. Ale Darłey nie 
widział nic, słyszał tylko miarowy plusk 
wody od uderzeń swego wiosła i wiosła 
Hopkinsa.

Byli już od mola około ćwierć miii, 
gdy nagle łódka mocno przechyliła się. 
Czyjś ochrypły, zdławiony jęk  przeszył 
powietrze i jakieś ciężkie ciało opadło na 
dno barki. W tej samej niemal chwili 
Darley usłyszał głuchy plusk ciała w 
wodzie. To Hopkins z małym neseserem 
w ręce zniknął pod wodą.

Darley skoczył na środek łodzi i do­
tknął leżącego ciała. Było już martwe. W 
cienkich smugach świateł nadbrzeżnych 
latarń namacał nóż, wbity po rękojeść w 
pierś pasażera. Przejęty grozą chciał 
krzyknąć na alarm, ale okrzyk zamarł 
ma w krtani, jakaś niewytłumaczona 
siła zamknęła mu usta, a ślepy strach 
podyktował nielogiczny wniosek: po Hop­
kinsie nie było już śladu, on zaś i trup  
pasażera w jego łodzi, to wobec łudzi 
i prawa wystarczające dowody prawdy 
dokonanego mordu. Nie było więc czasu 
do stracenia. Mógł się każdej chwili 
natknąć na inną barkę, a wówczas było 
by już za późno.

Skoczył do wody i, kierując się do 
oddalonych na końcu wybrzeża doków, 
wypłynął na piaszczyste pustkowie. Pod 
isloną czarnej jak Kir nocy zdją^ z sie* 
>ie ubranie i wyżął je, poczem bez zasta­
nowienia dopadł jakiejś odpływającej 
rłaśnie na południe węglarki i uszedł 

Opanowany bezroznmną trwogą przed 
imagiüowanym pościgiem sprawiedliwoś­
ci. Dom i miasto rodzinne, świat chło* 
pięcych radości i smutków, zamknęły za 
nim na zawsze swe gościnne wrota.

I od owej pamiętnej nocy William 
Darley, były przewoźnik w porcie Balti* 
inore, poszukiwany za zabójstwo i rabu­

nek handlarza perei Dawida
i)Hamerni Darley‘em...

Wardensa. 
przestał być Williamem Darley‘em...

John Kfiltoń ocknął się z odrętwienia, 
w jakie zapadł od paru minut. O tarł 
zimny pot z czoła i kurczowo ścisnął swe 
potężne pięści. Jedno uderzenie między 
oczy, a Fred Hopkins byłby się nigdy nie 
obudził z "'omdlenia. Ale Hilton, w któ* 
rym krew zawrzała niepohamowaną żą­
dzą zemsty, nie wymierzył ciosu. Nikt 
bardziej niż on w tej chwili nie łaknąłby 
krwi swego wroga, żadne sumienie ludz­
kie nic zwalczało by moćnej słodkiej po­
kusy zemsty, niż jego sumienie.

Niewzruszone, odwieczne prawo mo­
rza okazało się jednak silniejsze.

Hilton był uczciwym marynarzem, wy­
soko cenił etykę synów morza. Czyż 
mógł on. kapitan statku, sprzeniewie­
rzyć się powszechnie przyjętem u orawu 
gościnności, które nakazuje marynarzo­

wi otoczyć opieką nawet wroga, którego 
dobry czy zły los rzucił w ręce kapitana 
okrętu na pełnym morzu?

Fatalizm chciał, aby w tym właśnie 
\Vypadku kapitan szkunera „Phoenix“ 
gościł u siebie człowieka, który był dlań 
zmorą, trapiącą go przez całe życie...

Hilton bezsilny osunął się na krzesło. 
Fred Hopkins był ocalony. O tworzył 

w tej chwili oczy i ujrzał przed sobą obcą 
twarz. Hilton postanowił nie zdradzać 
kim jest. Czas zrobił swoje, zatarł w 
pamięci dawno znajomą twarz młodego 
przewoźnika z Baltimore. Hopkins łap­
czywie Wypił podany mu przez Hilłona 
kubek rumu i głęboko odetchnął.

— Gdzie jestem? ~  ty ło  jego pierwr> 
sze pytanie.

— Na szkunerze „Phoenix“.
— W jakim  kierunku płyniemy?
— Do Honolulu.
Na twarzy leżącego odmalowała się 

niechęć.
W jak i sposób znalazł się pan na 

te j samotni? — zapytał Hilton jedynie 
po to, by coś powiedzieć. Na to Hopkins, 
urywanymi słowami, opowiedział jedną z 
tych opowieści, jak ie  słyszą marynarze 
nierzadko na niebezpiecznych szlakach 
morskich:

— Płynąłem małym parowcem pasa­
żerskim do Kauai. Zamierzałem tam  ku­
pić plantację. O negdaj w nocy, podczas 
wyjątkowo burzliwego wichrn, statek, 
natknąwszy się w  ciemnościach na pod* 
wodną rafę, poszedł w godzinę na dno. 
Mnie .dzięki temu, że dobrze pływam, u- 
dało się dostać na jedną z raf, gdzie prze­
byłem dwie doby bez nadziei ratunku. 
Stał się widać jakiś cud, zostałem przez 
pański szkuner zauważony.

Hilton odruchowo przygryzł wargi i 
odrzekł :

— Jutro, jeśli pogoda dopisze, bę* 
dziemy mijali północny przylądek Oałtu 
— postaram się pana wylądować. Tym 
czasem wypocznie pan przez noc, każę 
przynieść posiłek.

Poczym prędko opuścił kaju łę  i w y­
szedł na pokład.

W iatr zwolna ucichał. „Phoenix<( 
wszedł na pierwotny kurs naw ietrznej i 
zwiększył szybkość. Hilton pełną piersią 
chłonął w siebie orzeźwiający chłód w il­
gotnego powietrza. Krew coraz wolniej 
pulsowała w nabrzmiałych na skroniach 
żyłach. Utkwił nierucuomy wzrok w 
ciemne bezkresy spienionego morza i 
trwał tak  W bezruchu.

Wschód słońca zastał go na tym sa* 
mym miejscu. Ocknął się dopiero, gdy 
dobiegły go nawoływania zm ieniającej 
się wachty* [We mgle rozjaśnionego ho­

ryzontu zarysowało się niewyraźnie wy. 
brzeże Oahu. ‘ -V

Nagle Hilton odskoczył od burty { 
szybkim krokiem podszedł do sternika, 
któremu rozkazał zmienić kurs na północ, 
w stronę wyłaniającego się cypla malej 
wysepki. Na pełen zdumienia wzrok ster. _ 
nika, kapitan rzucił jedno tylko słowo:

— Powiedziałeml
Po chwili nadszedł bosman i, stwier* I 

dziwszy przeciwny kurs żeglugi, zapy< |  
tał Hiltona z niedowierzaniem;

— Kapitanie, co to ma znaczyć? Idzie, aj 
my przecież w przeciwnym kierunku.

Twarz Hiltona przybrała zimny, nie* f 
przejednany wyraz. Odpowiedział ostro: I

— Ja tu rozkazuję! Twoja rola jest * 
ci chyba wiadoma. Słuchać i nic więcejl [ 
W odległości trzech mil od brzegu iry. 
spy każesz spuścić łódkę i zaczekasz n* 
mnie aż wrócę. Wczorajszego przybij 
dę sam wyląduję. Zasłużył na ino ją fa­
tygę.

W dwie godziny po tym spuszczono ze 
statku łódź i kapitan Hilton z Hopkinsem 
odbili od burty „Phoenixa". Stary prze. 
woźnik ujął wiosła w swe wprawne, moc­
ne dłonie i skierował się w stronę skat 
nego wybrzeża, które w miejscu wyn. 
niętym bardziej na zachód wrzynało się 
ostro w morze i zdawało się być przystęp* 
niejsze do lądowania. Ostrożnie mijali 
tu i ówdzie wTyrastające z wody skały, 
strzegące jak  gdyby dostępu do tej, rząd* j 
ko odwiedzanej przez statki, zatoki. Ale I 
Hiltonowi Zależało bardzo na tym, by 1 
pasażer, którego wiózł teraz, stanął suchą I  
stopą na lądzie. Dzięki niezwykłym w yti 
sitkom i zimnej krwi, jak ą  należało za* t  
chować w  lawirowaniu łodzią przy cią* |  
głym niebezpieczeństwie nadziania się na y 
ostre głazy, Hiltonowi udało się d o p ły n d ł - 
do niskiego zrębu brzegu i wylądować/^*!

Jakiś dziki błysk zapalił się w jego W* 
oczach ,gdy Hopkins, stanąwszy na wy* I , 
spie, odezwał się:

— Kapitanie, jak  będę mógł okazaéi \ 
panu swą wdzięczność za tyle serca, ja*  ̂
kieś mi okazał. Niechże wiem koma [ s 
mam zawdzięczać swe ocalenie.

— Mylisz się, Fredzie Hopkins! Raczej |  
komu masz zawdzięczać swoją śmierć tu t 
na tym  skalnym bezludziu! Wybiła! f 
wreszcie godzina zemsty dla Williama i i 
Darley'a, twego starego druha z Balti* I 
morel . . .

Z ust wstrząśniętego Hopkinsa wyrwa! j 3 
się okrzyk przerażenia. Powoli jął po* i ; 
znawać dawno zapomnianą twarz, która f 
teraz miała w sobie grozę nieubłaganej j < 
Nemezis..

— Williamie, przebacz! Zabij mnisi ; 
już teraz, ale nie zostawiaj tu samego! I 
Sam diabeł nie wymyśliłby potworniej- i 
szej zemsty 1

Hilton milcząc odwrócił się i skoczki 
do łodzi. Po chwili wiosła jego spokoj* | 
nie i w praw nie torowały sobie drogę na j 
szerokie wody Pacyfiku. Coraz 6iabtej* 
dźwięczały mu w uszach rozpaczne woła» | 
nia oszalałej trwogi i przekleństw. Miw 
iowe uderzenia wioseł gnały łódź pre<3 
od koszmaru te j wysepki, na której p  
został samotny człowiek.

„Phocnix*‘ pod rozniętymi żagław, 
wszystkich trzech masztów mknął P®* 
nym wiatrem  na południe. Rejs DY* °*| 
późniouy, trzeba było nadrobić stracoon 
czas.

Kapitan John Hilton, wsparty o po1! 
ręcz burty , z fa jk ą  w zębach pogodowi 
spoglądał w  kołyszący się bezmiar 

Sumienie jego było czyste. Prawo l*i 
dzi i praw a morza były pogodzone...
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Zesłańcy Qte zm ieniali try b u  życia.
LU od rana do południa uczył dzieci, pan i Julia aua krzątała
p<j domu. Przy obicdzie i po tym, aż do wieczora, spędzali 

czas razem, rozmawiając o. rożnych sprawach i przypominałi 
sobie ojbiegle Łata miłości i cierpień, nadziei i rozpaczy na widok 
ii padającego powstania, tak wspaniale rozpoczętej wałki © wol­
ność, lecz przegranej na skutek niezgody, panującej w kołach 
n acze lnego  dowództwa, oraz innych, niesprzyjających i nie­
przewidzianych okoliczności. Wieczorem zjaw iała sfię nowa 
partia uczniów, dorosłych, a nawet takich, którym siwizna 
mocno już przyprószyła czup*vny. Lis znowu zmieniał się -w

«czvy»ki, a pani Julianna szła do chorych, albo też w przy* 
!|p | Izbie uczyła sąsiadki haltu i kroju.
Utoczeni przyjaźnią i szacunkiem całej. ludności, pędzali 

swój żywot wygnańczy ,niosąc oświatę î pomoc ciemnym, bez­
bronnym mieszkańcom tego zapadłego kąta Syberii.

Pewnego razu zjawiła się a  nich starszyzna sarno jedzka z 
wójtem na czele.

— Sprawiedliwy człowieku i przyjacielu! ~r uroczystym 
dosem rozpoczął starzec swe przemówienie. —- Rada Samoje- 
<#w Niżowych uchwaliła wynagrodzić cię za to, coś dla nkh  
uczynił, zwalniając od uciążliwych podatków. Od dnia dzi­
siejszego pasmo Obi pomiędzy potokiem G urzy a  rzeczką Czo- 
rocn należy do ciebie. Tylko ty  możesz rzucać tam sieć i łowić 
ryby !
■' — Dziękuję wam! zawołał wzruszony Polak. -4- Niech 
jednak tam ktoś inny zajmie się połowem, bo ja  n ie  mogę z 
tego skorzystać. Nie mam ani łodzi, ani sieci!

— Pomyśleliśmy już i o tym! — odparł Wotkul. — Nasze 
kobiety i dziewczęta już plotą dla cierne niewód, więcierze i 
mereże, a młodzież przystąpiła do wypalania z pni modrzewio­
wych czółen dla ciebie. Chłopaki w iją  nawet dla ciebie sznury 
z włosia na wędki, a  kowal Basaryn w ykuw a haki i ostrza do 
ośei . . ■ Ha! Nim nastąpi „wonź *, staniesz się posiadaczem 
całego rybackiego taboru, przyjacielu!.»

Lis nic Ju l me mówiŁ , ściskał ręce poczciwych, wdzięcz:* 
ayeh Samojedów, a w oczach miał łzy.
" Od te j rozmowy upłyną,! Jeszcze miesiąc.

Pewnej nocy straszliwy hałas obudził Lisów.
Długo nie rozumieli, co się mogło stad, lecz Łuk i ogłusza­

jący, zgrozą przejm ujący trzask powtórzyły się jeszcze raz, 
* >y kilkanaście dział w jednej i te j samej chwili dało

F. A. Ossendowski

Ognia. •
Rozległy się trwożne krzyki, nawoływania, tupot nóg 

^biegnących w popłochu ludzi; z m ałej cerkiewki, gdzie tylko 
âwa razy do roku odprawiano nooożeństwo, rozległ się 
jękliwy głos dzwonu alarmowego. Był to tak  zwany „nabatu 
sygnał ognia łub innej klęski, nawiedzającej miasteczko. . 
j Lis, ubrał się szybko i wypadł z domu.* '

— Co się dzieje? — spytał biegnącego rybaka Ełisejewa.
^ '-r-  Ob łamie lód, tworzy „zator“ i już w ystępuje z brze­
gów . . . Zaczyna się powódź! — odkrzyknął przerażony sąsiad 
l zmieszał się z tłumem, zgromadzonym na placyku, 

i Zesłaniec, nie zatrzymując się, pobiegł ku  brzegowi Obi. 
Już po drodze przekonał się, że rybak  mówił prawdę.. Dość/ 
było spojrzeć na małą w porównaniu do Obi rzekę Keć * 
jeszcze mniejszą Narymkę, ; - jgttfE

*Ukry)ty pod sczerniałym lodem prąd ich wzbierał a każdą 
chwilą, podnosił zamarzłą skorupę ,a wodą coraz bardziej za* 
lewała niski zdziar i już pluskała pod zwisającymi nad urw i­
skiem wysokiego brzegu nagimi pędami krzaków, >

Lis dobiegł wreszcie do Obi.
Stała tu  gromadka ludzi, przyglądających się rzece.
Brzask — mętny i słaby — sączył się już -wokół, a w jego 

niepewnym, zwodniczym świetle wszystko nabierało tafełnni- 
czycb, potwornych kształtów I barw.

Lód i  śnieg na Obi wydawał się zupełnie Czarny.
Na jego powierzchni, tam i sam, z trzaskiem tworzyły się 

szczeliny i, jak  chybkie węże, biegły w  TÓżne strony, bluzgając 
spienioną falą.

Szerokie przeręble, chroniące przed ..zamorem", znikły, bo 
Ob zerwała już była połacie swej lodowej pokrywy 1 zamknęła 
nimi wolną przestrzeń. Chwilami zdawało się, że ciężkie, z 
sło n y m  wysiłkiem wydobyte westchnienie podnosi twardą, 

i ®oarzniętą na kamień pierś mocarnej rzeki, — tak Ob podno- 
. siła i opuszczała nagle swój pancerz zimowy. Wtedy tworzyły 

*>$ nowe szezełiny, wyrwy i leje, a z nich w ytryskały potoki 
nrunatnęj wody, wyrastały pagórki i grzędy na miał prźetar- 
tego lodu, tworząc „torósy .
I *o i tara z  pluskiem i  łoskotem obsuwały się olbrzymie tafle 
Jodowe i znikały w szalonym nurcie rzeki; Inne nasuwały się 
na ich miejsce, wślizgiwały się, gramoliły na tw ardą powierzch*

MOCNI
nię, łamiąc się i rozsypując w ostre szkliwie ,dzwonne, szele­
szczące, zgrzytłiwe, r rą d  z wściekłością w yrzucał wciąż nowe 
stosy odłamków i miału, gromadził je  w piętrzące się coraz 
wyżej i dalej „ to ro s y n ió s ł  pod okrywającą go skorupą pły­
nące z południa kry, wypełniał nimi łożysko rzeki, przegradzał 
rozszalałej strudź» je j  drogę ku oceanowi, wznosił potężne 
tamy, których przełamać, zdruzgotać nie mogła rozbestwiona, 
pianą wirów okryta Ob.

Gdy słońce w yjrzało z poza mgławic przedświtu, rzeka 
wzbierać zaczęła gwałtownie. Struga żółtej wody, niosąeej. 
piaski ałtajskie i bu rą  glinę stepów kirgiskich, nie mieśeiła się 
już w swym korycie odwiecznym.

Zwęziło się ono bowiem przez zimę, gdyż przy brzegach, na 
łachach piaszczystych, koło wysp nizinnych, na mieliznach 
ździarowyeh rzeka przemarzła do dna i w  murze lodowym z 
trudem, z rozpaczliwym wysiłkiem, sykiem i pluskiem m usiała 
drążyć nowe łożysko. Co chwila wypełniały je  po brzegi i 
przegradzały zbite w jeden zwał odłamki lodu, przyniesione 
z daleka pnie porwanych drzew, nagromadzone ławice piargu i 
żwiru.

Ostatnim wysiłkiem wezbrał rozhukany w art, nacisnął, 
odbiegł był oa chwilę krótką, cofnął się i — znowu runął na­
przód z łoskotem i trzaskiem podnoszonego, szarpanego, łama­
nego lodu, zderzył się z tamami w korycie, cisnął na nic nowe 
gromady mknącej kry, zawirował, plusnął olbrzymią falą i 
ryknął rozpaczliwie wściekłym głosem burzących sił.

Z ogłuszającym skowytem i łomotem wylatywać ję ły  w po­
wietrze cale pola lodowe, odłamki i tafle ich padały na stromy 
spych, tworząc skrzące się w słońcn nasypy.

Tamy wszakże nie pościły . . .  i Ob z groźnym pomrukiem 
wylała, zatapiając lachy porosłe wikliną, dolinę całą, aż hen —* 
pod Wilczy Jar, gdzie wstrzymały ją  pagórki, wrzosami i ja ­
łowcami okryte.

Szybko spływała brunatna, spieniona woda do kotlin, roz* 
łogów i wąwozów, przez nlicę wpadała na placyk Na rymu i 
otaczała osiedle ludzkie jeziorem bezkresnym.

Lis zdążył do domu przed ostatecznym wylewem Obi i 
Kec&

Całe pięć dni mieszkańcy miàsfèezkâ spędzili w  domu, osa-* 
czeni przez falującego napastnika, który przy każdym pod­
muchu wschodniego w iatru głośno pluska! x ciskał bryzgi na 
szyby okien, ja^. gdyby wedrzeć się chciał do siedzib ludzkich 
i stoczyć tam ostatnią walkę.

Jedna po drugiej padały i kruszyły się topniejące tamy w 
łożysku rzeki; woda ściekała fą samą drogąpp przez ulicę, ja ry , 
rowy i niziny, dp' koryta Obi i Kcci, a resztę, pozostającą W 
koi linach i zagłębiach, Wypiła , wessala budząca się do życia 
ziémia, na ^głębinie od wieków i na wieki od mrozów i zimnveh 
wichrów północnych na kamień stwardniała.

Ludzie pocięli teraz wychodzić z domów i rozglądać się po 
okolicy. v , f,

Dzieciaki ję ły  c h w ta ć  ryby, pozostałe w wykrotach, a 
nawet wprost na łąkach .gdzie młoda traWa lękliwie, nieufuie 
przebijała się ju ż  poprzez warstwę zwarzonyeh przez mrozy 
zielsk, a

,’,Wonź“ nadchodzi... wonź“ ! 
i Jcdoak te i, pożądaniem oczekiwane dni nastąpiły dopiero 

w połowie maja, o  dwa tygodnie niemal wcześniej, n iż zwykle.
Widoczn le, gdziei na stepach Kułundy, lub*w górzystym 

Ałtaju, skąd swój bieg rozpoczynała Ob, od pierwszych dni 
wiosny ustaliła śię była ciepła pogoda.

, Niezliczona masa ogrzanej WqSy szybko roztopiła lód na 
‘rzece i w ylała się do oceanu ciepłym prądem.

Gonione instynktem ryby, zbite w olbrzymie ławice, już 
podpływały do ujścia rzek, w ynurzając się z otehłani morskiej-, 
aby dążyć ku  południowi, ku czystym źródłom, tryskającym 

~ z piersi gór; w biegu swym do m iejsca składania ikry zwałezy**-

i a
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LUDZIE
musiały wartki prąd rzeki, nagromadzone na je j dnie głazy i 
zwaliska skamieniałych drzew, borykać się z przewalającymi 
się przez nie z pluskiem, wirującymi strugami wodospadów, 
unikać rozrzuconych przez rybaków pułapek — jazów, niewo* 
'dów, więcierzy, sznurów .najeżonych chwytnymi hakami, w 
popłochu kryć się przed pościgiem fok, szczupaków i drapiez- 
nego ptactwa.

Poczuwszy ciepły prąd, wpadający do oceanu, niezliczone 
stada ryb stłoczyły się w ujściu Obi i jęły  sunąć na południe, 
wchodzić do mniejszych dopływów, wpadać do małych, cichych 
zatok — „sorów" lub nawet na zalane powodzią niziny.

Sprawni, czujni łowcy nie przepuścili tych kilku zaledwie 
dni „wonzi".

Na Obi kołysały się już łodzie z piętrzącymi się na nich 
stosami świeżo osmolonych sieci; na mniejszych rzekach, jak 
Wach, Keć. Połoj, Samojedzi zbudowali zapory, czyli jazy, w 
których pozostawili dla ryb jedno tylko przejście do głębo­
kiego kosza lub do „gimg“ — dużych mereży, z prętów wikliny 
splecionych; po „sorachu rozrzucano więcierze i inne samołowy; 
po okrytych wodą łąkach pływały małe czółenka, z których 
rybacy chwytali zdobycz: w dzień zapomocą „krzywdy", t. j. 
sieci na trójkątnej ramie, a w nocy ościeniem o pięciu zazębio* 
nych ostrzach.

Cała ludność wyległa na połów.
Kobiety, a nawet i dzieci „brodniami" wyłapywały szczu­

paki, okonie, płotki i karasie po kałużach, rowach i małych 
jeziorkach torfowych.

i Władysław Lis od kilku już dni razem z innymi rybakami 
cały czas spędzał na rzece. Łódź jego, wypalona z mocnego 
pnia modrzewiowego, obszerna była, zaopatrzona w jeden 
maszt o szerokim, prostokątnym żaglu, dwie pary wioseł, duży 
zwój sieci i kilka ości. Jednak pojedynczy człowiek, mimo 
że zwrotna była łodź Lisowa, nie dałby sobie z nią rady.

Wiedzieli o tym przyjaciele narymscy i wyznaczyli mu do 
pomocv Szymona Rodionowa i Gangę, syna Wotkuła. Obaj 
chłopcy z radością wsiedli do nowej łodzi i przyrzekli sobie W 
duchu, że uczynią wszystko, aby Lisowi połów udał się tak, 
jak  staremu, doświadczonemu rybakowi. Na pewnej odległości 
od łodzi w małym czółenku płynął kulawy Garas, wyrostek 
samo jedzki, — sierota niespełna rozumu.

Z dołu rzeki nie sygnalizowano jeszcze o zbliżeniu się głów* 
nej „wonzi“, więc chłopacy wraz z Lisem badali teren łowów. 
Wkrótce zapomocą bosaków ściśle określili szerokość więk­
szych łach, poznali wszystkie głębokie doły — ś,jury“ na dnie, 
obejrzeli i wymierzyli większe zatoki — „sory“, a w kilku 
potokach, wpadających do Obi, naprędce zbudowali „jazy", 
przy ich ostrym końcu zakładając zwykłe „mordy" — pod­
łużne kosze, z jednym wąskim otworem, przez który wchodziła 
ryba, lecz wyjść już z potrzasku nie mogła. Z niezwykłą 
szybkością splótł je kulawy Garas, bezustannie roześmiany.

„Wonź" odbywa się zwykle nie jednocześnie, lecz dla każ* 
'dego gatunku ryb z osobna.

To też niewód Lisa zagarniał przez kilka dni liny, moksuny 
î nelmy, w następne zaś różne sigi: pospolitą sigę, pyżjany i 
sżczokury (Cosegoirius polcur i na sus), aż wreszcie rybacy 
zmuszeni byli wskakiwać do wody i staczać bitwy z olbrzy­
mami rzecznymi — ogromnymi, ważącymi nieraz do stu kilo­
gramów jesiotram i,. sterlętami, ta jmieniami, należącymi do 
rodziny łososi, i miętusami. Te ciężkie, silne ryby, wpadające 
do sieci, zaczynały się w niej miotać, a ciągnąc ją  na głębinę, 
wlokły za sobą łodzie rybaków.

Pewnęgo dnia w sieci Lisa uwikłała się jakaś bardzo duża 
!ryba.

Widać było, jak  kotłowała się i pieniła woda, którą smagała 
potężnym ogonem szamocąca się w niewodzie zdobycz. Śnadź 
posiadała ogromną siłę, gdyż zaczęła holować za sobą oba czół­
na, ciągnąc je na najgłębsze miejsce łożyska rzeki.

— Zrzuć sznury z kamieniami, aby hamowały ruch łodzi!
krzyknął do Lisa młody Samojed. — Inaczej ryba wywlecze

lodzie na wart i przewróci nas albo przerwie sieól
Lis opuścił za burtę uwiązane do liny kamienie; wlókł 19 

po dnie, zawadzały o leżące na nim pnie drzew * I 
zwolniły bieg łodzi. Qac'

Kilka razy jeszcze ryba usiłowała powtórzyć manewr 
zmęczona w końcu pozostała bez ruchu.

Młody Rodionow zaczął szybko się rozbierać.
—* Dlaczego to robisz? — spytał Lis.
— Wskoczę do wody i spróbuję ostrożnie podciągnąć 

uię niewodu na mieliznę — odparł chłopak.
— Dobrze! — zgodził się panga. — Wiedy uspokoim* 

naszego jeńca.
Sieńka dał nura i długo nie pokazywał się na p o w b ijaj 
Gdy wypłynął, otrząsając z gfówy wodę, p n ę  i wodorost? 

zawołał: *
— Takiego jesiotra dawno nie schwytano na Obi! Wielo, 

ryb to — nie jesiotr! Zaplątał się skrzelami w okach niewód
i cały omotał się jego zwojami, rodciąąnąłem matnię do łach» 
Musimy wejść do wody i wydobyć siec; chociaż inne ryby 
uciekną nam, ale za to będziemy mieli jesiotra.

Tu urwał, bo woda pod łodzią zakotłowała się znowu i 
plusnęła falą. Ogromna ryba potężnym wysiłkiem szarpnęła sia 
i z rozmachem wpadła wraz z siecią na łachę, okrytą nieglębola . 
wodą.

Łowcy z podziwem przyglądali się ciężkiemu, potwornej» 
kadłubowi ryby o długim ostrym ryju i rogowym pancerzu.

Nie namyślając się ani chwili, Lis wyskoczył z lodzi i, stojąc 
po pas w wodzie, z całej sity uderzył jesiotra w głowę obuchem 
topora. Zwinęło się l wyprostowało potworne cielsko, a ryUfc 
uderzył raz jeszcze.

— Uspokoi się teraz! -— zaśmiał się Garas, podpływając l 
wlokąc za czółnem drugie skrzydło niewodu,

Wspólnymi siłami zaczęli wyciągać sieć. Widzieli, jak wy­
ślizgiwały się z niej zwinne sterleiy, szczupaki i duże, sreb­
rzyste płotki, leez nie było innej raay! Jako tako wydobywali 
sieć i składali ją  w poprzek łodzi, a gdy zaczęły się ukazywaé 
skrzydła matni, Sienka znowu nurkował, uwiązując jesiotra 
za skrzele,

Z trudem wyzwolono ogłuszonego jesiotra z pęt i z pod; 
skrzydeł niewodu wyprowadzono go na otwartą wodę.

Leżał teraz na dnie w całej okazałości.
Długi na trzy metry, gruby i ciężki niezmiernie, przypomi 

nał kloc starego drzewa, sczerniałego pod wodą.
Uwiązano go na mocnej linie do rufy, a Garas hakiem wy* 

ciągnął z sieci inne ryby, pokaleczone i zgniecione przez po­
twora. Dopiero przy pomocy dwóch ûnnych łodzi udało się 
rybakom przyholować zdobycz; swoją do brzegu.

Tam znów w pocie czoła pracowały ciężko kobiety, a wśród 
nich — żona zesłańca.

Na brzegu zbudowano kilka szałasów, w których rozwie­
szano wypatroszone i rozcięte wzdłuż grzbietu ryby. Dzieci 
posypywały je solą i znosiły nacięte, świeże gałęzie modrzę* 
wiu i jałowca. Gdy szałasy zostały wypełnione rybami, roz* 
palono w nich ognisko i zatkano szczelnie wszystkie szpary 
i otwory. Ogień, ledwie się tląc, dawał dużo dymu, w którw» 
wędziły się sterlety, jesiotry, nelmy, duże sigi, delikatne mok­
suny, opływające tłuszczem. _

Inne kobiety składały mniejsze, pospolite ryby do kadzi t 
koryt,- przysypywały solą ł, nakrywszy płachtą, przyciskały 
kamieniami. ■

Najprostsze gatunki, jak płotki, okonie, liny i szczupaij, 
przerabiano na „jukołę", pożywienie niezbędne dla myśliwycn 
w czasie łowów zimowycn. . .

Taki sposób przygotowania ryby nie wymagał zadny en
zachodów. , » „

Przeciętą na połowę rybę posypywano solą » nawlekano ■ 
sznur, zawieszony na dwóch żerdziach. Ryby prze* *
schły i twardniały na powietrzu, zmieniając się na „juk ç - 

Najdrobniejszych okazów „jukoły“ użYwano 
„pors . W tym celu przecierano suchą rvbną>
mi na mąkę, z której łowcy przyrządzali sobte y
pożywną i nie wymagającą żadnej sztuki kucharsK j- .

Pani Julianna, Wraz z pomagającymi/ej _ dz^ewcz^ami

go zasolić*i uwędzić. . . . .  , . wftn2i'V
Tymczasem Lis miał przed sobą jeszcze kilka ** j 
Każdego dnia przywoził coraz to nową zdobycz. |
Po jesiotrach, które szybko przeszły w forę rzeki, . J{ 

łapał teraz sigi; sunęły one ławicami, rozbijały się na 
partie i wdzierały setkami do saku. Chwytał mi|tusy, g 
je duże szczupaki i wreszcie śledzie morskie, które t

n A /]/% «tliutilfi TT aa! ’ 1Hzapędziły się aż do ujścia Keci.
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Maksymilian Cieszkowski

Zbyteczna.,, irytacja
Ryga, w kwietniu 1937 r.

Na początku były „reminiscencje"*): 
{eliétonowe rozważania na temat, który i 
aa daszym i na innych podwórkach urasta 
do poziomu jeśli już nie poważnego, to 
przynajmniej charakterystycznego zja* 
vissa — mianowicie, na temat ostro za­
rysowujących się indywidualności kobie­
cych na tle zlekka zmizerowanego  ̂ czy 
zmanierowanego świata te j drugiej -■— 
brzydkiej połowy* Potem przyszła „im* 
terpelacja*) — trochę po kobiecemu 
[podenerwowana, rozczapierzona i ro­
zedrgana wewnętrznym oburzeniem na 
„dziwną" logikę męską, korząca się swym 
(„śmiesznie blisko umieszczonym") „pisa* 
iiiem“ przed twórczością „indywidualności 
znanych i uznanych", 
s I wreszcie — „zbyteczna.,, irytacja1** 

Interpelacja? Irytacja?
[ Pani Wanda Ihnatowiczówna będzie 
jjusiała się długo nagłowić, zanim coś od­
powiedniego do rymu dla tytułu nowego 
[artykułu zna idzie. Ale niech tam! Przecież 
słowo się rzekło: kobiety i tak zaczynają 
[nas wyprzedzać ♦*. ,

Istota rzeczy jest prosta.
Postawiłem tezę, że kobietą, zwłaszcza 

[na odcinku naszej rodzimej literatury, 
współczesnej, nie tylko dotrzymuje kro- 
[ku mężczyźnie, ale go wyprzedza. Poda* 
|iem kilka nazwisk. Mogę zacytować je­
szcze kilkanaście innych.

Komuś mogło się nie podobać ich lisze* 
negowanie?
[ • Chętnie przystaję na przesunięcia i 
[zmianę porządku: zgadzam się nawet na 
^kolejność alfabetyczną. Na twierdzenie 
to, poparte nazwiskami, otrzymuję odpo* 
wiedź — nie udowodnioną, oczywiście, 
żadnymi argumentami — że gdy dochodzę 
tło przykładów — „wszystko zaczyna 
blednąc i traci na sile",
Ł Z pozwoleniem: co ma blednąc i co ma 
Iracić?

Wysunięta teza? Nazwiska znakomi­
tych w Polsce kobiet, potwierdzające

i , JDalÿ podobno jest ze mną jeszcze go- 
wej.| Oto bowiem, zdaniem mojej Sza­
nownej i niewątpliwie utalentowanej p, 
Interprefcatorki, gdy przechodzę „na wła­
sne podwórko" — „robi się naprawdę 
śmiesznie**.

Zgoda. Niech i tak będzie* Chętnie 
się nad samym sobą pośmieję. Dobrze 
jest czasem wyjść z siebie i, stojąc zdała 
Waz przyglądając się własnemu, nieudol­
nemu jestestwu — uśmiać się szczerze i 
®**decznie. śmiech, to zdrowie, à właśnie 
dobrego, szczerego śmiechu skąpi nam ży­
cie coraz bardziej, Ale zanim rozpocznę,

—  artykuł Maksymiliana 
vte.*koWłkUgo w Nr. 12 (118) „N. Ż.“, 
w. t ? /  —-  artykuł Wandy Ihnato-
*>c»Wny yr Nr, 15 (121) „N. Ż.“,

mam chyba prawo zapytać: z czego mam 
się, do licha, śmiać?'I w tym wypadku — 
jak  na złość — ze skóry wyłażę, ale — 
nic. Nawet półuśmiechu 1 Nic i kropka.

. Bo posłuchajmy: w odniesieniu do
naszego własnego podwórka próbowałem 
zastosować tezę ustaloną ogólnie dla lite­
ratury polskiej. .Jeśli tylko w tym ma 
leżeć przyczyna śmiechu — to znowu 
śmiać się, niestety, nie potrafię. W dal­
szym ciągu na dowód przytoczyłem na­
zwiska. rrzypuśćmy, że jedne z nich 
tworzą, inne zaś zajmują się tylko „pisa* 
niem“«

Niech i tak będzie.
Czegóż to dowodzi?
Czy zasadniczą tezę moją mają obalić 

te komplementa, w  zupełności zresztą 
słuszne, jakie p, Interpelatorka wypisuje 
po stronie aktywów Olgi Dauksztówny?

Chyba raczej przeciwnie. Właśnie^ to, 
że „poetką inflancką .indywidualnością 
znaną i  uznaną" jest u nas kobieta — 
właśnie to, Panno Wando, potwierdza, a 
nie obala moją tezę.

Bądźmy jednak na chwilę objektywni. 
Rozejrzyjmy się dokoła ^uważniej, f’ Czy 
nie zauważymy, że i na innym odcinku, 
pomijając już twórczość literacką, czy li­
terackie „pisanie”, kobiety^ czy koleżanki 
górują u  nas niejednokrotnie inteligencją, 
wyrobieniem i charakterem nad tą drugą 

męską — połową rodzaju ludzkiego? 
Mam na myśli odcinek naszego życia 

społecznego* Jak jest z tym w ran i oto-
czeniu, p. Interpelatorkof «
- Twórczość i pisanie,,.

Ładne zestawienie — nie ma col 
Ale czy Pani, Panno Wando, posiada- 

wagi, dostatecznie czułe i dostatecznie do­
kładne, aby, zważywszy nas —* piszących 
*— każdego z osobna i wszystkich razem, 
stwierdzić, która lub który tworzy albo 
tylko „pisze"?

Obraziła się Pani i to bardzo za to 
„przypadkowe"^ zestawienie nazwisk, 
wśród których znalazło się nazwisko Olgi 
Dauksztówny*

Była ona Pani nauczycielką?
Ucieszyłem się,
Była i moją.
Ale, mimo to, w zestawieniu swolnt 

nie mogłem je j pominąć. Zrobiłem jed ł 
nak zastrzeżenie, które mnie, jak  sądzę* 
całkowicie rozgrzesza.

Ale pominąć?
Nigcfyl
Bo przecież to mój największy atut* 

który, w podjętej przez Panią polemiceł 
świadczy, przykro mi bardzo, ale — prze? 
ciwko Pani.

Drugi z  kolei atut jest również nie* 
zmiernie, zwłaszcza dla mnie, poważny.

Tym drugim atutem jest właśnie —• 
Pani, Panno Wando.

Tak, taki
Czyż nie mówiłem bowiem w swoim 

pierwszym artykule, którego tytuł —4 
„Reminiscencje — tak nie przypadł dęj;, 
gustu Pani, że kobiety i „na naszym włas£ 
nym podwórku" są bardziej odważne! 
czujne i żywiej reagujące na wszelki» 
przejawy naszego wewnętrznego, że taro 
powiem, życia od mężczyzn? Właśnie Pu» 
ni jest najlepszym tego dowodem!

Któż pierwszy bowiem chwycił za 
pióro, aby uderzyć w „zaczepiacza > 
„schlebiacza" i „draźniacza" ?

Kto, pytam?
Kobieta, 'proszę Państwa, kobieta.
Czy tylko „pisząca" ?
Nie sądzę. Raczej tworząca, bo nie*, 

spokojna, bo szukająca jakichś prawdy 
nowych horyzontów, pełna inwencji poeą 
iyckiej, zdolności postrzegania i odtwaj* 
rzania ogromnej skali stanów duszy ludzi? 
kiej. O gorącym sercu raczej, niz rozuv 
mująca na chłodno. I  dlatego gardząc^ 
trochę... logiką. *

Gdybym był złośliwy, skończył bym 
zwrotem, jakiego p. Wanda Ihnatow® 
czówna użyła na poskromienie logiki męs> 
kiej.

Ale na złośliwość zbrakło mi humq± 
ru. I dlatego kończę „panegirykieirij 
wychwalającym kobiety".

Niech to mnie kosztuje...

Hallo! Hałlo! Ryga, Madona, Kułdiga, Liepaja I

Chór Maturzystów P. T. 0.
w Łotwie

pod batutą p. KAROLA IZARTA
wystąpi po raz p ierw szy  w Radio

w dniu 3. Maja b. r. o godz. 16,40.
W programie: łotewskie i polskie pieśni ludowe.

Ryskim
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K ronika

Ryga
2. MAJA B. R. O GODZ. 16-EJ odbędzie się* 

poświęcenie nowego lokalu organizacyj polskich 
W Rydze — Domu Polskiego — organizowane przez 
Polskie T-wo Oświaty. Polonia miejscowa proszona 
jest o liczne przybycie na powyższą uroczystość.

WIECZOREK FILII ZPM w Rydze, który miał 
Bię odbyć 8. maja b. r., został odwołany.

CHÓR MATURZYSTÓW Polskiego Towarzy­
stwa Oświaty wystąpi, jak już donosiliśmy, w dniu 
3-go maja b. r. (o godz. 16,40) w Radio Ryskim. 
Będzie to pierwszy występ Chóru Maturzystów w 
radio łotewskim oraz pierwszy w ogóle w radio ło­
tewskim występ polskiego chóru tutejszego, t. zn. 
chóru Polonii w Łotwie.

Nie często notujemy w skromnej kronice na­
szego życia społecznego tego rodzaju sukcesy, jakie 
.niewątpliwie, raz po raz osiąga Chór Maturzystów, 

zdobywając sobie swą wytrwałą pracą coraz większą 
popularność po przez podnoszenie swego poziomu i 
wartości swoich występów na zewnątrz, że występ 
w .radio łotewskim w dniu 3-go Maja będzie dal­
szym etapem rzetelnie przygotowanym Ha drodze 
rozwoju chóru — w to chyba nie można wątpić.

Dyrygent Chóru. p. K. Izart, i młodzi nasi śpie­
wacy lubią miłe niespodzianki,, przygotowywane w 
cichej a żmudnej pracy dla naszego społeczeństwa. 
Tym razem będziemy mieli niępodzisnkę w dniu 
8., Maja. Swego zadowolenia z tej ogromnie cennej 
niespodzianki nie będziemy mogli wyrazić przez go­
rące oklaski, jakimi stale spotykamy i żegnamy nasz 
Chór podczas jego występów publicznych. Możemy 
natomiast — zamiast oklasków — zrobić co innego.

A mianowicie? — wisieć, leżeć czy siedzieć przy 
słuchawkach lub głośnikach w dniu i w godzinie 
koncertu Chóru.

To możemy zrobić.
I musimy, (m).
ZA KULISAMI OPERY ŁOTEWSKIEJ W 

STOLICY. Nie będę pisała o jakichkolwiek „in­
trygach" łub anegdotkach „za kulisami", ale chcę 
powiedzieć kilka słów o wycieczce, zorganizowanej 
przez Polski Związek Nauczycielski w Rydze, za 
kulisy Opery. Mieliśmy okazję zajrzeć za kurtynę 
i przyjrzeć się pracy, która z połatanych kawał­
ków płótna tworzy bajecznie efektowne, piękne 
obrazy tonące w powodzi światła i unoszące nas 
w kraj baśni . Inaczej ta baśń wygląda za kulisa­
mi. Ogromna przestrzeń sceny, większa od tej, 
którą ogląda widz, niezliczona ilość sznurów, 
piętr, zasłon, dekorocyj —• tak oszałamiają, że 
mimo woli powstaje pytanie: w jaki sposób można 
się zorientować w tym całym chaosie? Uprzejma 
dyrekcja Opery pozwala zajrzeć do wszystkich za­
kątków, a nawet, na życzenie wycieczkowiczów, 
demonstruje „prawdziwy grzmot'*. Wchodzimy na 
ostatnie piętro i, patrząj w dół, widzimy, że scena 
jesi naprawdę potężna i wysoka, bo jesteśmy mniej 
więcej na wysokości 7-piętrowej kamie’'.'cy. 
Wszystkie urządzenia są z drzewa. Suche to i 
stare, więc jak że się broni Opera przed niebezpie­
czeństwem możliwego pożaru? Okazuje się jednak, 
że zabezpieczona jest pod tym względem Opera 
hardzo debrze, bo ma urządzenia, które automa­
tycznie alarmują odpowiednie straże ogniowe, jak 
tylko temperatura powietrza w gmachu podnosi się 
wyżej od określonej. Z góry, tak samo automa­
tycznie, można wywołać prawdziwą ulewę. Wszy­
stko razem zabezpiecza ogromne bogactwa deko- 
racyj i gmach od możliwej katastrofy. W tym 
roku przewidywana jest radykalna przebudowa i 
zamiana części drewnianych metalowymi.

Trzeba przyznać, że, dzięki energicznej pre­
zesce p. G. Knittowej, Związek Nauczycielski wy­
szedł ze stanu odrętwienia, bo, oprócz wyżej opi­
sanej, odbyły się już wycieczki do Instytutu Ocie­
mniałych, Szkoły Głuchoniemych, do radia etc. 
Ponadto w programie pracy Związku Nauczyciel­
skiego jest przewidziany cykl odczytów dla rodzi­
ców dziatwy szkolnej oraz dla szerszych mas spo­
łeczeństwa polskiego. Serdecznie życzymy, by 
praca Związku nie zatrzymała się w tym dobrze 
zapowiadającym się rozwoju, ale zataczała coraz 
szersze kręgi. (J. K.)

Liepaja
w SOBOTĘ, 24-GO KWIETNIA b. r. w sali 

Łotewskiego T-wa „15. maijs“ odbył się wieczór 
Polsko-Kat. T-wa Dobroczynności, urządzony 
wspólnie ze Związkiem Polskiej Młodzieży (filia Lie- 
pajska).

Na program złożyły się komedie (w języku ło­
tewskim „Winią nelaime" i w języku polskim — 
„Na wędkę"), które odegrał zespół sceniczny ZPM 
!(filii Liepajskiej) pod reżyserią p. Czyżewskiej.

Poza tym chór ZPM pod batutą p. Ukstinia od- 
Spiewał kilka łotewskich i polskich piosenek, a ?•

M. Poniemiecka odegrała na fortepianie La regata 
Veneciane Liszta. Program cieszył się wielkim po­
wodzeniem.

Na sali sprawnię funkcjonowała loteria fantowa. 
Zawdzięczając ofiarności kolonii polskiej i pracy ko­
mitetu pań, loteria była bardzo bogata

Po programie tańce na sali trwały do rana.
PODZIĘKOWANIE. Zarząd Polsko-Kat. T-wa 

Dobroczynności w Liepaji niniejszym wyraża ser­
deczne podziękowanie Komitetowi Pań za urządzenia 
loterii na wieczorze 24. ub. m. oraz wszystkim tym, 
którzy ofiarą lub pracą poparli wieczór T-wa z któ­
rego dochód przeznaczony został na utrzymanie 
ochrony polskiej. Zarząd.

Pm>W ~  8 ~  « ,
6. Dla juniorów — 2 km, «—• Urban 

7,49,5. '  cz*i
6. Dla juniorów — 1 km.- — pui„ 0 _ 

3:55,6. ' ***»
Dobrymi rezultatami wykazali się równU

sprinter Lasiewicz i futbolista Juchniewicz.

Rezekne

Daugawpils
ZWIĄZEK POLSKIEJ MŁODZIEŻY W ŁOT­

WIE został przyjęty na członka do Łotewskiego 
Związku Lekkoatletycznego (L. V. S.),

WZNOWIENIE „SZEWCZYKA", który jako 
pierwszy ukazał się na scenie Teatrzyku Kukiełko- 
kowego ZPM przed paru laty, spotkało się z ogólną 
aprobatą. Sala widowiskowa Domu Polskiego wy­
pełniła się przeważnie małymi i najmniejszymi wi­
dzami, którzy zawsze gotowi są z zapartym odde­
chem śledzić bieg wydarzeń na scenie kukiełkowej.

Miłe, rzewne i piękne melodie, znane już nie­
mal • wszystkim — zawsze mają czarodziejską moc 
wywoływania nastroju. Dzielny szewczyk nie prze­
staje być ogólnie łubianym bohaterem. Straszliwy 
smok tak samo jest straszny i nie można patrzeć na 
scenę, kiedy się ukaże, bez lęku 1 bojaźni .

Techniczne udoskonalenie Teatrzyku, jak 
wprowadzenie kolorowego światła i opornicy, pod­
nosi poziom przedstawienia. Zespołowi kukiełkowe­
mu za piękne przedstawienie należy się podziękowa­
nie wszystkich widzów, (widz)

WIOSENNY BIEG NA PRZEŁAJ. Ostatnio 
Filia Daugawpilska ZPM przeprowadziła bieg na 
przełaj. Teren, na którym wytyczono trasę bie.ifu, 
był bardzo urozmaicony. Trasę przecinają dwie rze­
czki, strumień, piasczyste wydmy, głębokie doliny i 
błota. Zawodnicy musieli się wykazać umiejętnością 
i szybką orientacją co do wyboru drogi. SUny po­
łudniowo — zachodni wiatr hamował tempo biegu. 
Pomimo scharakteryzowannych wyżej ciężkich wa­
runków, osiągnięto nienajgorsze rezultaty, na co 
miał swój wpływ uprzedni, odbywany w ciągu 
miesiąca, trening.

Mistrzostwo filii na rok 1937 uzyskały nastę­
pujące osoby:

1. Dla Pań — 2 km. — Gajlewiczówna, czas 
9,15.

2. Dla Pań — 1 km. — Kauszelówna, czas 
4:6,5.

8. Dla panów — 3 km. Siniewicz, czas 
l i ,U .

Z ŻYCIA POLSKIEGO GIMNAZJUM. Z ns. 
dejściem wiosny zapanowało ożywienie w p itn  
pozalekcyjnej młodzieży szkolnej naszego gimi»? 
jum. Już od 7-go lutego b. r. w niedzielne p<m£ 
łudnia w szkole był otwarty klub-czytelnia. 
tym czasie miał też miejsce cały szereg występ^ 
odczytów, poświęconych zagadnieniom literackim 
(z literatury łotewskiej i polskiej) oraz krajozna*. 
czym. Odczyty te znalazły A/ielkie uznanie w 
gronie uczniów, co stwierdzili licznym uczęszc». 
niem na nie.

Jedną s  szeregu imprez, która wzbudziła iywtujt 
zainteresowanie wśród słuchaczy, był zbiorowy re« 
ferat „O Tatrach", który wygłosiło grono uczni na. 
leżących do „Kółka Miłośników Przyrody". Referat 
teii zaznajomił słuchaczy bliżej z Tatrami. Urozmai. 
cił go pokaz epidiaskopowy przezroczy i ślicznych 
widokówek, odnoszących się do Tatr i Karpat. W 
cząsie pokazu nauczycielka p. A. Wysoclu dawała 
ciekawe objaśnienia, wśród których, oprócz wyj», 
śnień rzeczowych, nie brakło b, ciekawych infoj. 
macyj, ilustrujących sposób życia górali, ich zwy­
czajów i obyczajów. W czasie wieczoru były rów. 
nież odśpiewane piosenki w gwarze góralskiej, 
Drugi z kolei występ, zasługujący na uwagęj 
poświęcony był Żeromskiemu. Na program, opra. 
cowany przez uczni I kl., złożyły się referaty, któ- 
re zaznajomiły słuchaczy z życiem i twórczością 
tego słynnego pisarza. Po referatach były odciy. 
tane najpiękniejsze urywki z jego dzieł. Najbar­
dziej jednak udanym był występ poświęcony życiu 
i twórczości Adama Mickiewicza w wykonania 
uczniów I I I  kl, W programie — szereg referatów 
o życiu i twórczości poety, oraz deklamacje i śpiew 
solowy. Program zasłużył ze strony zebranych na* 
uczycieli i uczniów na wiele pochwał, które słusznie 
się należą jego wykonawcom. Referaty, składa­
jące się na program wieczora, były starannie i ze 
zrozumieniem opracowane i stały na nieprzecięt­
nym poziomie. Program był wykonany pod kie­
rownictwem nauczyciela jęz. polskiego p. Zygmuab
Ih n a to w ic z a .

W żydu sportowym szkoły widać również oży­
wienie. Rozpoczęły się już pierwsze treningi * 
koszykówkę, co zapowiada, że w prędkim czasie 
można będzie urządzić rozgrywki między Masami 
o mistrzostwo szkoły (x)

Nabożeństwa i uroczystości 3. Maja
w Daugawpilsie

KONSUL R. P. W DAUGAWPILSIE zawiada­
mia, iż nabożeństwo z okazji polskiego święta pań­
stwowego odbędzie się w dniu 3. Maja o godz. 9. ra­
no w kościele św. Piotra w Okowach.

OBCHÓD 3. MAJA. W niedzielę, dnia 2. ma­
ja, w Teatrze Kolejowym odbędzie ‘się obchód, po­
święcony Konstytucji 3-go Maja. W programie ob­
chodu referat okolicznościowy oraz trzyaktowa ko­
media p. t. „Jego Kanralska Mość" — Orwicza.

Początek o godz. 20.—.
Po przedstawieniu tańce do godz. 4 rano.
Wstęp: na parter od Ł« 0,30, na balkon — bez­

płatnie.

leśnej w Rydze
UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO 

na które Poselstwo R. P. w Łotwie zaprassa miej­
scowe społeczeństwo polskie oraz przyjaciół.

POSEŁ R. P. w ŁOTWIE MINISTER FRAN­
CISZEK CHARWAT przyjmować będzie z okuj! 
święta 8 .Maja w Poselstwie od godz. 16,30 do 18.

W DNIU POLSKIEGO ŚWIĘTA NARODO- • 
WEGO 3. MAJA Łotewsko-Podslrie T-wo Zbliś*- 
nia organizuje o eodz. 21-ej w Klubie Oficentia 
stolicy uroczysty akt. Zaproszenia na akt mott* 
otrzymać u członkiń Komitetu Pań przy 
Zbliżenia.

w Rydze
w Liepai

W PONIEDZIAŁEK. 3. MAJA b. r. o godz. 
8 rano, w związku ze 146-tą rocznicą Konstytucji 
H. Maja, odbędzie się w kościele Matki Boskiej Bo-

PRZEDSTAWICIELKA „NASZEGO ŻYCIA**
W REZEKNE 

P. STANISŁAWA SZNEWELÓWNA 
przyjmuje prenumeratę w Domu Polskim (przy ul. 

Kalpaka 47) we czwartki od godz. 19 do 21.

FILIA ZPM W LIEPAI urządza obcWd świt* 
ta 3. Maja w poniedziałek, 8. b. ra. Z rana ł[ 
gedz. 8-ej w kościele parafialnym uroczyste 
zeństwo. Wieczorem zaś, po nabożeństwie 
wym, o godz. 20-ej w lokalu T-vra Dobroczynno»! 
obchód 3. Maja. ^ f

W programie: 1) Referat: wygłosi p. red. Jr 
Miż-Miszyn. 2) Cud majowy: obrazek scenic*» 
wykona sekcja sceniczna ZPM. Po programie -* 
zabawy. Uprzejmie zapraszamy Polonię Liepajw 
na uroczysty obchód 8. Maja. Zarząd.

K s i ę g a r n i a  O .  B u t k i e w i c z a  
Kr. Barona iela 14 (WEJŚCIE O D  ELIZA BETES) teł. 26273.

Poleca: różańce, koronki, książki do nabożeństwa.

Baczność! Słownik łotewskopolski
specjalnie napisany dia polskich robotników sezonowych, przybywających M

roboty rolne do Łotwy,
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[ Na irople harcerskim 
I I  ŁGCO

WALNE ZEBRANIE KOMITETU Rodziców 
ttarcerïtë (Kefe Przyjaciół Harcerstwa) w Rydze 
pdbyło ÀV» kwietnia b. r. w Domu Polskim, 
priew odniozjiïp. *L TarchaUka. Po wysłuchaniu 

l i przyjęciu sprawozdania z działalności KPH w r.
I ub.i powołano nowe władze n a  rok przyszły z pre- 
i jesem KPH p. red* M. Mii-Miszynem n a  czele,

18-GÔ KWIETNIA B. R. w sali Szkoły Komer- 
I cVjnej w stolicy odbył się doroczny wieczór ŁGCO.

Ń» program złożyły się popisy wszystkich drużyn. 
I Udział w popisach wzięły również drużyny polskie 
f w Rydze. Harcerki nasze pod kierownictwem 
i Aruüny J. Pryżgintówny odtańczyły z wielkim po­

godzeniem ognistego krakowiaka. W miłej atmos­
ferze bawiono się aż do rana.

s *
U d o ł u  | grupa naszych tancerek na dorocznym 

wieczorze ŁGCO z kierowniczką druhna J . Pryżgin- 
tówna w stroik krakusa.

2  86-TKI. 18. kwietnia pluton odbył wycie­
czkę do Wecaki. W drodze —  hfurnor i śpiewy. 
Na miejscu —  zawody w rozpalaniu > gnfck, skła­
danie sprawnośoi, obiad, topografia. Rozpoczy­
nam y i kończymy wycieczkę w izbie drużyny. Po 
powrocie, mimo całodziennych „trudów" wycie­
czkowych, miny u wszystkich tęgie. Alf* już po­
żegnanie. — Do następnej wycieczki ! (H. S.)

W SWOICH WĘDRÓWKACH PO MIEŚCIE 
8C-tka „zajrzała" i na fabrykę chemiczną ŁPCS, 
gdzie uprzejmy dyrektor zaznajomił chłopców z 
wyrobem guzików, klamerek, obsadek i tp. rzec-y 
z t. zw. kazeiny, produkowanej z twarogu. 
Gromkim „czuwaj!" podziękowano dyrektorowi i 
miłym przewodnikom po fabryce. (Ka-Gł.)

*

U d o ł u  n a  p r a w o :  fragm ent z pokazu 
prac 16. morskiej drużyny ŁSCO.

z „Promienia"
POLSKO-KATOLICKIE T-WO MŁODZIEŻY 

„PROMIEŃ" (filia Ryska) urządza we czwartek, 
6-go m aja b. r., akademie ku czci św. Teresy od D*» 
Jezu*.

R eferat na tem at: „Róże św. Teresy od Dz. Je­
zu»" wygłosi Ks J . Buturowicz, poczem odegrany 
zostanie dram at w 4-ch aktach p. t .  „Sw. Teresa * 
Liciru*“ napisany przez Ks. St. Hopkę w Krakowie.

Początek o godz. 8-ej wiecz. w sali Polskiego 
T-wa Oświaty (przy ul. Dzirnawu 46).

Ceny biletów: Łs 3.— , 2,—, 1,50, 1.—  i u» 
czniowskie — 0,30 sant.

Prosi o zaszczycenie swą obecnością szanowną 
publiczność :— Zarząd.

Wiadomości sportowe
NA BOISKU FUTBOLOWYM. 9. m aja rozpo­

czną się w całej Łotwie rozgrywki futbolowe o 
wieczną nagrodę przechodnią, ufundowaną przez 
Prezydenta Państw a d-ra Karola Ulmanisa. W roz­
grywkach tych weźmie udział 78 drużyn futbolo­
wych z całej Łotwy.

W dniu 9. m aja sta rtu ją  wszystkie polskie dru­
żyny futbolowe, a mianowicie:

ZPM, DaugawpiU (Lechia) przeciwko LSB— 
Kyga,
„Harfa", DaugawpiU —  A utovaditaju apv.— Ryga, 

ZPM, Rezekne (Sparta) —  Univèrsitates sport® 
—Ryga oraz

Reduta, Ryga — ZPM, Liepaja.
REDUTA —  „STARTS" 0:2. Ligowe spotka­

nie pań Reduty w siatkówce ze „Startem " zakoń­
czyło się porażką Reduty w stosunku 0:2. W pierw­
szym secie S tart, m ając przewagę, zwycięża 1 w 
stosunku 15:6, w drugim  początkowo gra równo­
rzędna, większa ' jednak ru tyna zapewnia Startowi 
seta (15:10) i mecz w stosunku 2:0. Należy zazna­
czyć, że, pomimo porażki, Reduta zagrała w yjąt­
kowo dobrze, ponieważ S tart uchodzi obecnie za 
jeden z najmocniejszych zespołów ryskich.

REDUTA — „DZELZCELNIEKU SP. B1EDRI- 
BA“ ..2:0. Drugie spotkanie z „Dżelzcelnieku sp. 
biedriba" zakończyło się zwycięstwem pań Réduty 
w stosunku 2:0. J u i  od początku zarysowuje się 
przewaga Reduty. Wygrywa ona bez trudności 
pierwszego ‘ seta 15:3. W drugim secie następuje 
przełom, Reducie nie .' powodzi się w ścinaniu, po­
nieważ jedna z najlepszych zawodniczek na po­
czątku drugiego seta zwichnęła ntfgę. Pomimo to 
jednak Reduta wygrywa seta w stosunku 15:13, 
i mecz —  2:0. Naogół Reduto zareprezentowała 
się jako zespół twardy i ambitny. Skład drużyny 
Reduty: W. Kaszewska, J . Ośzmiago, H. Radze-
wiczówńa, O. Kurszycówna, T. Stiebrówna, L. Stie­
brówna, F. Duka]*ka.

REDUTA —  „LATW1 JAS BANKA“ 2S0. Li- 
owe sipotkanie panów w siatkówce z „Latw. Ban- 
a“ zakończyło się zasłużonym zwycięstwem Re­

duty w stosunku 2:0. Już  od początku daje się od­
czuć znaczną przewagę techniczną Reduty. Kończy 
ona bez trudności seta na swą korzyść w stosunku 
15:61 W drugim secie, podobno jak  i w  pierw­

szym, ,,-L.atw. iiaiiK a', nie mogąc stawić oporuj 
oddaje zwycięstwo „Reducie" — 15:13 i mecz 2:0s, 
Skład drużyny Reduty: E. Grodel, E. Pudan, S< 
Zagorski, O. Rodzewicz, A. Grodel, J. Bugniusz.

REDUTA—BOŁDERAJA 4:0. W ubiegłą nie* 
dzielę odbył się w Rydze tradycyjny tu rn ie j błyska# 
wiczny. Reducie wypadło spotkanie z Bołderają. Wi 
ciągu 2X 10  min. spotkania nie padła żadna bram-» 
ka. Zwycięstwo musiało być rozstrzygnięte p rze! 
wykonanie pięciu karny«h z odległości 11 mti^ 
Strzały Bołderaja nie osiągnęły cełu, natom iast 
Reduciarze: Fr. Krupczas, Dubnicki, Gudowicz i  
Girsz ustalili zwycięstwo Reduty w stosunku 4:(J»

REDUTA—RFK (0 :1 ). Następne spotkanie 2 
mocnym zespołem RFK, pięciokrotnym zwy* 
cięzcą tu rn ie ju  błyskawicznego, skończyło się pa» 
rażką Reduty w  stosunku 0:1. SlkłAd drużyny Re* 
duty: Żandarowicz. Niedźwiecki, Mierzwiński, Dub« 
nicki, Cawnia, Misjun, Azerstark, Mackiewicz, 
Krupczas, Gudowicz, Girsz.

REDUTA—ASK .1:3 (0 :2 ). Treningowe spot* 
kanie juniorów Reduta— ASK. zakończyło się poraź* 
ką Reduty w stosunku 1:3.

REDUTA—ŁATV. VANAGI 2:1, Ostatnie spot* 
kanie pań w siatkówce z "Łat, V anagi“ zakończyło, 
się zwycięstwem Reduty w stosunku 2:1. Pierw szÿ 
set wygrywa „Łatv. V anagi“, drugi i trzeci —  Re-f 
duta. Reduta po zwycięstwie nad „Łatv. V anagi‘* 
zajęła w koszykówce pań zaszczytne drugie miejsce?*

Skład drużyny Reduty: H. Radzewicz, O. Kur* 
szyc, W Kraszewska, J. Oszmiago, L. Stiebrówna, T , 
Stiebrówna, F. Dukalska.

REDUTA— MAKABI 0:2. Spotkanie panów W 
siatkówce z Makabi zakończyło się porażką Reduty w. 
stosunku 0:2. Pierwszy set, pomimo przewagi Re-' 
duty, wygrywa Makabi 16:14. Niepowodzi się Re*' 
ducie i w drugim: prowadząc 7:0, przegrywa w sto* 
sunku 16:10.

REDUTA—„AMATIERS” 2:1. Ostatnie spot­
kanie w siatkówce panów z „Amatiers" zakończyło 
się zwycięstwem Reduty w stosunku 2:1. Pierwszy 
set wygrywa Amatiers, drugi i trzeci —  Reduta.

Reduta w siatkówce panów po zwycięstwie nad 
Am atiers’em zajęła drugie miejsce.

Skład drużyny R eduty: Mackiewicz, Krupczas*
Grodel, Pudan, Cawnia, Bugniusz. (R.-K .)

z ŁSC0
PAMIĘTAJCIE, że 

OSTATNI WIECZÓR HARCERSKI 
w b, sezonie

organizuje 86-ta drużyna polska ŁSCO przy współ­
udziale pozostałych męskich polskich drużyn

1. MAJA R. B. W DOMU POLSKIM.
#  Początek o godz. 20,30.
- Z 16-TKI. 4. kwietnia b. r. 16. polska morska 
'drużyna ŁSCO obchodziła pierwszą rocznicę swego 
fenienia,. Na uroczystość przybyło dużo gośęi,

Irzedstawiciele drużyn harcerskich z inspektorem 
_ arcerzy morskich, dowódcą m arynarki wojennej 

*&padc na czele. Uroczystość rozpoczęła się złoże­
niem sprawozdania! przez drużynowego druha 
J. Łukaszewicza, poczem zostało płożone przyrze- 
czenie przez młodszych harcerzy. "Po przemówieniu 
drużynowego, inspektor harcerzy morskich, Spade, 
♦ręczył drużynie zdobytą za wycieezkowanie prze­
wodnią nagrodę w postaci obrazu słynnego łotew­
skiego malarza Baura, życ^-ic dalszej pomyślnej 

: pracy i rozwoju. Po odśpiewaniu hymnów, goście 
Zwiedzili wystawę prac drużyny, która, zorganizo­
wana pod kierownictwem kap. J. Wasilewskiego, 

. ‘Wyglądała imponująco: nie brakło różno-
modeli statków, łodzi, prac linowych, ry- 

etmkdw graficznych i t. p. Po obejrzeniu wystawy 
-1|RHdEono izbę harcerską, odremontowaną i upięk- 

taoną ostatnio przez harcerzy. W izbie drużyna 
odsiewała kilka piosenek harcerskich. (R. K.)

Oriwa
26. UB. M. W LOKALU FILII GRZYWSK1EJ 

odbył się przeznaczony dia członków odczyt o Ada- 
J*ié Mickiewiczu. Prelegent — p, Włodzimierz 
Ihruitowicz, w (przeszło godzinnym przemówieniu 
|>oaśł najważniejsze fakty  z życia wieszcza i scha- 
rakteryąawał Jego wielką spuściznę poetycką. Sze­
reg recytacji urywków z utworów Mickiewicza uzu­
pełniło odczyt, który poza tym  był ilustrowany 
praezrocaami.

Njadużg Świetlica filii mogłaby pomieścić nieco 
ełuóhaczy. Na szczególną uwagę zasługuje 

specjalnie — ndepunktualność (m )
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Wśród kandydatek na wyjazd do Łotwy
(Wrażenia dziennikarza Wileńskiego z Krzywicza)

Trwa. obecnie na Wileńszczyźnie 
okres werbunku na roboty rolne do 
Łotwy. Co dzień ze wszystkich stron pły* 
ną lalami do urzędów gminnych dziew­
częta i chłopcy, żeby załatwić sprawę „z 
papierami" i otrzymać zezwolenie na 
wyjazd.

Gdy przyjechałem onegdaj do Krzy- 
wicz, pow. wilejskiego, niewiadomo kto 
I kiedy puścił nagle pogłoskę, że przyje­
chał agent z Łotwy werbować robotników. 
Miałem z tego powodu niecodzienną a t­
rakcję.

Zgłasza się do mnie kilkanaście dziew­
cząt Są nieśmiałe i lękliwe. Przyszły do 
hotelu.

PO POSAG
Zaczynam z nimi rozmowę. Pytam ja* 

klejś błondyneczki, dlaczego chce wyje­
chać do Łotwy.

Odpowiada z uśmiechem:
—- Chcę zarobić na posag!
— Panią I bez posagu wezmą — mó- 

jwę je j na to — „tylko za nieudaczu da ju t 
prydaezu“, a pani zdaje się „nieudaczną“ 
nie jest.

— O, gdzie tam — twierdzi inna — te­
ra  w nas chłopcy nie patrzą na piękność, 
tylko na posag.

— I dużo wymagają?
— Najmniej to sto rubli złota — odpo­

wiadają chórem, — albo parę hektarów 
ziemi.

— A czy myślicie, że w Łotwie może­
cie zarobić sobie na posag?

|— A czemu nie? U nas bardzo wiele

ftanienak powyjeżdżało w proszłych le* 
ach i zarobili sobie pa niekolki set zło­

tych i zamuż potym powychodzili.
— A czy pani również chce na posag 

uzbierać? — zwracam się do drugiej kan­
dydatki na wyjazd.

CHORA MATKA
— Nie — odpowiada. — Mam chorą 

matkę. Mamy wszystkiego 2 ha ziemi, nie 
mamy ani konia, ani krowy, na wiosnę 
brak chleba. Ja pierw służyła w majątku, 
lale tam dajo mało, wszystkiego 8, czy 10 
złotych, dyk heta nie wystarcza nawet na 
prażyć i a dla mamy a jaby chacieła ubrać 
się, (cupić nowa sukienka i palta.

Zwracam się z kolei do najmłodszej:
«—I pani również chce wyjechać do Łot» 

yry? Po cóż pani potrzebne są pieniądze? 
PRZYSZŁA KRAWCOWA

Odpowiada, że chce zarobić, żeby opła­
cić naukę u krawcowej.

Ileż pani na to potrzeba?
*— Treba 200 złoty. ,
—̂ A czy nie ma pani nikogo, ktoby za 

panią zapłacił? — Pani wygląda^ jeszcze 
za młodo do ciężkiej pracy rolnej.

Dziewczyna gwałtownie zaczyna mnie 
przekonywać:

  Proszą pana, ja  mam 18 lat. To mc,
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że jestem młoda, ale moga pracować, ja 
dwa lata służyła w majątku Budziszcze i 
tam wszystko robiła, co trzeba, ja proszą 
pana nie mam rodziców i mieszkam pry 
dziadźku, nichto za mnie nie zgodzi sia 
zapłacić za krawcowa.

„WOT DYK PAPALISIA**
Jakiż jednak był zawód, gdy oświad­

czyłem wreszcie swym nadobnym gościom, 
że nie jestem żadnym agentem z Łotwy i 
nikogo na wyjazd nie zapisuję.

S i Jakże tak moża być? — zaczęły py* 
tać oburzone panny. —- A paszto o tym 
wszystkim pan nas pytał się?

—Chciałem wiedzieć dlaczego panien­
ki jadą do Łotwy.

— A my dumali szto pan zapisuje da 
Łotwy — odpowiadają rozczarowane.

— A dużo u was jest takich chętnych 
na wyjazd? — .Lecz dziewczęta już stra­
ciły humor i nie chciały odpowiadać: je­
dna po drugiej przeciskały się do drzwi.

— Poczekajcie trochę — mówię — 
chciałbym jeszcze z wami porozmawiać.

i— A po co panu to potrzebne?
Napiszę o was do gazety.

;— Wot dyk papalisia! — krzyknęły 
na to panienki i już ich nie było.

Z Turmontów
Opieka nad robotnikami wyjeżdża­

jącymi do Łotwy. Odbyło się tutaj do* 
roczne walne zebranie Oddziału Stowa­
rzyszenia Opieki Polskiej nad Rodakami 
na Obczyźnie. Ze sprawozdania Zarządu 
za 1956 r. wynika, że, pomimo małej ilości 
członków, Stowarzyszenie potrafiło roz­
dać wśród robotników, jadących na pracę 
na Łotwę, lub wracających z pracy — 
4253 egz. czasopism, przeważnie o treści 
religijnej, 700 egz. czasopism o treści róż» 
nej i 8.000 ulotek o treści informacyjno* 
religijnej. Wygłoszono 12 przemówień, 
udzielono informacyj oraz odprawiono 
kilka nabożeństw w miejscowym kościele 
na intencję wychodźców.

Udzielono również około 200 posiłków, 
składających się z zupy z mięsem i chleba, 
umożliwiono w kilkunastu wypadkach ko­
rzystanie z noclegów poza zarezerwowa­
nymi przez Czerwony Krzyż wagonami 
oraz dano wsparcie tym, którym brako­
wało na bilet kolejowy w powrotnej dro­
dze. Udzielono także pomocy w środkach 
leczniczych.

W związku fc ponowną emigracją sezo* 
nową robotników na roboty rolne na Łot­
wę — Oddział Opieki ma już przygoto­
wany plan pracy. Opieka ma w tym roku 
większe możliwości do wspierania roda* 
ków duchowo i materialne.

Prezesem Oddziału ponownie został 
wybrany ks. Jan Naumowicz*

SPRAWA EMIGRACJI W GMINIE 
Udałem się do gminy.
Rozmawiam z sekretarzem, który {» ' 

formuje, że na terenie gminy zamieszkaj* 
około 15 tys. ludności. Oczywiście, 
wie wszyscy utrzymują się z rolnictwa. J  
Tylko 38 gospodarstw liczy ponad 50 Ła 
od 10 do 50 ha gmina ma gospodarstw
2-295 na ogólną liczbę gospodarstw 3.332, 
Reszta — to są małorolni i bezrolni Bez* 
rolni idą przeważni^ na służbę do folwar. i 
ków i majątków. Otrzymują wynag» 
d7enie w naturze od 5 do 8 pudów dk 
mężczyzny i od 3 dę 5 dla kobiety, mie» 
kanie, łub też pracują jako „zapasznicy'*, 
to zn. uprawiając majątkową ziemię — 
otrzymują połowę plonu.— Oczy wiście, i* 
dla wszystkich chętnych tego rodzaju pra­
cy nie wystarcza, ludność więc sznka in­
nych źródeł dochodu. — Częściowo znaj­
duje.

RZEMIOSŁO I PRZEMYSŁ 
Warunki egzystencji zmusiły ludność 

do szukania dodatkowych źródeł docho, 
dów i zajęć w rzemiośle i przemyśle. Na 
terenie gminy powstały 3 -motorowe mły* 
ny, 4 betoniarnie, 3 olejarnie, 6 garbarni,’ 
1 gorzelnia i t. p. Niestety, jednak zakła­
dy te należą przeważnie do gospodarstw; 
zamożniejszych. Za to dużo małorolnych 
i bezrolnych wieśniaków trudni się rze> 
fn i osłem. Na terenie gminy jest około 
45 stolarzy, przeszło 20 kowali, krawców 
i krawcowych około 30, a szewców prze­
szło 40. Nic więc dziwnego, że częstokroć 
Ci rzemieślnicy nie mają pracy i chcieliby 
emigrować.

Niestety, możliwości emigracyjne są 
bardzo ograniczone. Jedynym rynkiem 
pracy jest dla nich Łotwa.

TRUDNOŚCI 
Pytam czy są pod tym względem ja- 

kieś trudności i nieporozumienia między, 
miejscowym urzędem, a ludnością?

—Owszem — odpowiada mój informa' 
tor. — Ludność nie ćhce zrozumieć, że 
mamy ograniczone możliwości, zwłaszcza 
jeśli chodzi o zgłaszających się mężczyzn. 
Nie wszystkich możemy zakwalifikować 
na wyjazd, bierzemy przede wszystkia 
pod uwagę ich stan majątkowy, liczebno» 
rodziny i t. p. To też wielu jest niezado* 
wolonych. Jeżeli zaś chodzi o kobiety, to 
w tym roku mamy przyznany nieco więk­
szy kontyngent na naszą gminę i spodzie* 
wam się, że będą mogły wyjechać * 
większej ilości. Zgłosiło się narazie J* 
kandydatek, ale co dzień przybywa 
więcej. ^

—Nic więc dziwnego — jpomyślałe®1 
***: zè krzywickte panny polują na 
łów, jeżeli szanse wyjazdu za pośrednicz 
wem gminy.nić są pewne. , , 

Włodzimierz Bierniakowicfc



„ N A S Z E  Ż Y C I E "  Ng 124

■  $ P B » W «
GOSÏODÆBCZÏ

O siewniku rzędowym
Drobni rolnicy sieją zboża zw ykle za 

! «sto ,na zapas ,aby »— jak to mówią — 
starczŷ 0 „dla ptaka i dla robak a Często­
kroć jest to konieczne, ponieważ, siejąc 
^utein i przykrywając następnie zasiew  
ironami, umieszczamy ziarno na nicrów- 
floniierncj głębokości. Część ziarna znaj­
c ie  się zbyt głęboko i nie w zejdzie zu* 
pełnie, część, pomimo najstaranniejszego 
tronowania, zostanie na wierzchu nie- 
wzykryta, skutkiem czego nic wschodzi 
tównież lub staje się oastwą ptactwa. Ze 
względów powyższych sieje się właśnie 
na zapas, t. j. zbyt gęsto.

Nie jeden rolnik chętnie gotów byłby  
«robić oszczędność na materiale siew ­
nym, ale rzadki rzutowy siew  
noże spowodować obniżkę plonu, co 
* wyżej przytoczonych względów  
byłoby nieuniknione. Na to jest 
jedyna rada, — nie siać rzutem. Za gra­
nicą także i drobni rolnicy zarzucili już 
przeważnie siew rzutowy, a  każde gospo­
darstwo folwarczne z regnły nie stosuje 
tej metody siewu, ponieważ jest ona nie« 
ekonomiczna. .Czas już najwyższy, aby  
wszędzie u nas siew rzutowy został za­

stąpiony przez rzędowy. Daje to nie ty l­
ko oszczędność na nasieniu, ale zapewnia 
i inne korzyści, o których będzie mowa 
niżej.
 ̂Siew rzędowy dokonywany Jbywa speo  

jalną maszyną, zwaną siewnikiem rzędo­
wym. Jest to maszyna dość łatwa w  uży­
ciu, a przy dbałym obchodzeniu się z nią 
służyć może 15 lat i dłużej. Ponieważ —■ 
jak się o tym przekonamy — daje ona po= 
ważną oszczędność na materiale siewnym, 

1 przeto kupno siewnika napewno opłaci się 
*  sowicie.

Jakież są korzyści siewnika rzędowe­
go!1 Przede wszystkim te, ze ziarno umiesz­
czone jest na jednakowej głębokości. Po* 

tnieważ ponad to głębokość przykrycia mo= 
ze być regulowana, w zależności od w y- 
®agań danej rośliny, przeto każde nasię* 
ûie umieścić możemy na. takiej głęboko­
ści» jak sobie tego życzym y. Groch mo- 

■  zenî) Posiać głęboko, łubin płytko, zboże 
b — średnio i t. d. D aje to rękojmię, że 
1 Wszystkie ziarna powschodzą, ponieważ 
Bi będzie zupełnie ani zbyt głęboko, ani 
i płytko umieszczonych. Nie trzeba
l? °oawać, że dla „ptaka" ziarn nie będzie 
u Zllpeinie. Z tego właśnie powodu siać 

można rzadziej.
Ponieważ ziarna umieszczone w ziemi 
»a jednakowej głębokości, przeto rów* 

°miei-nie wschodzą, a rośliny w  jednym  
e âsie kwitną* i dojrzewają. Każdy roł- 
j z własnego doświadczenia wie, ilę 

straty wynika stąd, że nasienie dochodzi 
rożnym czasie, ponieważ bądź traci na 

psieniu niedojrzałym, bądź na przejrza- 
y®. które się wysypuje. Przy siewie 

pędowym straty są minimalne, bez po» 
G nania mniejsze, niż przy rzutowym.

Jak sama nazwa wskazuje, siewnik  
umieszcza nasiona w rzędach. Dzięki te­
mu rośliny w szystkie znajdują się w  
jednakowych warunkach w egetacyjnych, 
to znaczy jednakowo są oświetlane przez 
słońce, nie ma zbytniego zagęszczenia, ko­
rzenie nie ogładzają się wzajemnie, każda 
roślina zasilona jest w  pokarm jeduako* 
wo, odpowiednio do je j  wymagań. Sło­
wem dzięki siew nikow i możemy zapewnić 
roślinom w iele pomyślnych warunków, 
co zapewnia też i lepszy plon.

Siewnik rzędowy ma tę wadę, że jest 
maszyną dość drogą i m ałe gospodarstwa 
nie byłoby w  stanie je j  nabyć, gdyż słabo 
b y  się opłacała; Natomiast na zasadach 
spółdzielczych, przy w iększej ilości gos­
podarzy, zrobić to bardzo łatwo, a wów» 
czas koszt nabycia, rozłożony na kilka­
naście czy w ięcej gospodarstw, stosownie

do posiadanego obszaru uprawnego, nie 
będzie duży. Można też wynajm ować 
siewnik sąsiadom za niew ielką choćby  
opłatą. W tych warunkach wydatek  
zwróci się barazo szybko, po czym można 
już otrzym ywać czysty zysk.

Aby się zorientować, jak duży ma być 
siewnik, należy mieć na uwadze, że siew ­
nikiem, szerokości 1 metra, można obsiać 
przeciętnie około 2 ha dziennie. j e- 
żełi w ięc kilku czy kilkunastu gospoda­
rzy ma do obsiania — dajm y na to — 100 
ha, to wypadłoby siać 50 ani. O czyw i­
ście, część siewów byłaby spóźniona, wy* 
padnie w ięc nabyć siew nik przynajm niej 
2»metrowej szerokości, którym obsiejem y  
powyższą przestrzeń w e 25 ani. Szerokość 
więc siewnika trzeba dostosować do ob­
szaru siewnego, aby nie opóźnić tej tak' 
w ażnej pracy.

Nawożenie sadu
i Dokończenie.;

Za mało zwraca u nas uwagi na nawoicnio 
torfem. Torf zawiera dużo próchnicy i znaczną 
ilość azotu, świeżo wydobyty torf me nadaje się 
do nawożenia, trzeba go przewietrzyć i  odkwasić. 
Najlepiej jednak to rf nadaje się jako dodatek do 
ściółki dla inwentarza i na kompost, wtedy, jako 
środek nawożenia spełnia zadanie znacznie lepiej.

Nawożenie sadu fekaliami daje też dobre wy­
niki. Najlepiej je  stosować przez rozlanie po całej 
powierzchni sadu późną jesienią, lub wczesną wio­
sną, jeszcze na śnieg. Jest to nawóz silnie działają­
cy i głównie azotowy, przeto należy stosować go 
cględnie; zadany w nadmiarze może zaszkodzić 
drzewom. Najlepiej jest fekalia kompostoWiać, 
przekładając warstwami torfu i po roku użyć, jaico 
nawozn. j

Pewne znaczenie może mieć w niektórych gos­
podarstwach zasilanie drzew gnojówką. Jest to a**-, 
wóz azotowo-potasowy, przeto przy większym uży­
ciu trzeba uzupełnić nawożeniem fosforowym. U- 
żywać gnojówkę trzeba w stanie rozwodndoYfym 
(1 część gnojówki na 3 części wody) i po rozîatiiu 
po całej powierzchni sadu, przykryć ziemią. Naj­
odpowiedniejszą porą stosowania gnojówki jest 
wczesna wiosna i okres po zawiązaniu owoców. 
Po 1 lipca stosować jej nie wolno. Gnojówkę moż­
na stosować, zwłaszcza w młodym sadzie, corocz­
nie. Jako nawóz szybko działający, wpływa ona 
nt lepsze zawiązanie pączków owocowych na rok 
przyszły i powoduje silniejszy przyrost u drzew.

■Szerokie zastosowanie przy nawożeniu drzew 
mają rośliny motylkowe, czyli t. zw. nawóz zieJo-' 
ny. Na pierwszym miejscu należy postawić tu łu­
bin. Roślina to grubymi swymi korzeniami sięga­
jąc  znacznie w głąb, drenuje glebę. Po obumarciu 
korzonków wnika tam powietrze. Na korzonkach 
łubinu (jak i innych motylkowych) gromadzą bak­
terie azot z powietrza, który po przyoraniu staje 
wę dostępnym dla drzew. Przyorując łubin wnro- 
wadzamy do ziemi nagromadzony w nim azot. a 
jednocześnie wprowadzamy do gleby wielkie iloś­
ci masy zielonej, z której powstaje próchnico. Naj­
korzystniej jest wysiewać łubin w sadzie w czerw­
cu lub w łipcu.

Zielone nawozy, prócz wyżej wymienionych 
właściwości dodatnich, ocieniają też ziemię i za­
głuszają chwasty w sadaeh. Przyorywać należy na 
jesieni płytko. Działanie ich trwa przez 2—3 lata.

Prócz łubinu w sadach można stosować na. zielony 
nawóz wykę, seradelę, peluszkę i inne motylkowe, 

W sadzie obficie owocującym, nawożenie wy­
żej ^wymienionymi nawozami często nie wystar­
cza i zachodzi potrzeba uzupełnienia nawozami 
mineralnymi. Przybliżone dawki tych nawozów 
będą następujące na 1 ha: 200 kg siarczanu amo­
nu 21% lub około 900 kg saletrzaku, 200 kg 
supertomasyny, 600 kg kainitu lub 300 kg soli 
potasowej 20%. Najtańszym azot jest w azotnia- 
ku, jednak azotniak pod drzewa nie bardzo dobrze  
się nadaje i  dlatego lepiej zastosować siarczan 
amonu, lub saletrzak. Z fosforowych może być 
supertomasyna i'ub superfosfat. Z potasowych 
należy uczynić wybór między kainitem i solą pota­
sową. Przy mniejszych dawkach można stosować 
koinit, przy większych sól potasową.

Nawożenie azotem stosować należy w dwóch 
dawkach: na miesiąc przed kwitnieniem i zaraz po 
okwitnieniu. Nawozy fosforowe i  potasowe dawać 
można na jesieni lub wczesną wiosną, rozsiewając 
po całej powierzchni

Specjalną rolę w zasilaniu gleb w sadach od­
grywa wapno. Nie chodzi tu o zasilanie tym skład* 
nikiem drzew, bo dość znaczną ilość znajdują je-. . 
go w każdej glebie, lecz o poprawienie fizycznych 
właściwości gleby. Wapno wpływa na odkwasze­
nie gleby i wytworzenie struktury gru*.ełkowate;i« 
Na glebach z natury kwaśnych wapnowanie sto­
sować należy przynajmniej raz na 4— 6 lat. w ilaś­
ci 10— 15 q na 1 ha, wapnem palonym mielonymi 
Trzeba pamiętać, że razem z wapnem nie można 
saletrzaku, (wapnamonu i t. <Ł). Za nawożenie wap- 
saletrzaku, (wapnamou i t. d.). Za nawożenie wap­
nem są bardzo wdzięczne przede wszystkim drze­
wa pestkowe (wiśnie, czereśnie, śliwy).

Stosowanie nawozów mineralnych da znacz­
nie większe efekty w sadach silnie owocujących. 
Młode drzewka wystarczy zasilać obornikiem, gno­
jówką, kompostem.

Drzewa, rosnące na dobrej glebie i odpowied­
nio nawożone odpłacają obfitym owocowaniem, a 
ponad to wykazują większą odporność przeciwko 
różnym chorobom i  szkodnikom.

To posiada też wielkie znaczenie, bo zdrowe 
drzewa wymagają mniej opryskiwań, które zawsze 
kosztują.

Tyg Ro!.
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.Nasz! tT c n r
W' Warszawskim ZOO

W Warszawskim ogrodzie zoologicznym 
słonica Kasia urodziła ostatnio małe; które 
nazwano „Tuzinką".

Niżej podajemy dwa interesujące głosy 
prasy polskiej na ten tem at: pierwszy £ 
„Gazety Polskiej,, (W arszawa), dragi — 
pyszny f  lieton —  ze „Słowa" (Wilno).

19. kwietnia o godz. 3-ciej nad ranem słonica 
Kasia „powiła córeczkę". Dzień ten — na który 
oczekiwano ze wzrastającym napięciem od dwóch 
prawie lat —  będzie zapisany złotymi zgłoskami nie 
tylko w rocznikach warszawskiego Zoo, ale i wszy- 
kich ogrodów zoologicznych świata. Jest to bowiem  
I  S-ty wypadek urodzenia się słonia W  niewoli. 
t>yr. żabiński przyjmuje gratulacje z powodu 
„szczęśliw ego wydarzenia" i przyznaje się, _ Że 
jeszcze nie zdołał przyjść do siebie po przeżyciach 
Ostatnich dni.

— Od czterech nocy — powiada — nie spaliśmy 
już prawie wcale, oczekując decydującego momen­
tu  z godziny na godzinę. Przed paroma dniami był 
u  m a Hagenbeck, obejrzał Kasię i orzekł, że ta  
rionica będzie miała małe, ale chyba nie prędzej; 
jak  za tydzień. T ym czasem .w czoraj.., około 
godz. 23-ej, zaczęło się piekło. Czy Pan sobie wyo­
braża słonia, wdrapującego się na ścianę? A tak  
prawie było. Kasia ryczała tak, że ściany drżały* 
caniepokojony Jaś wtórował je j przeraźliwie.

: W pewnym momencie Kasia przesadziła prze­
grodę, po czym powróciła na swoje miejsce tą  sa­
mą dragą.

Wczoraj do późnej nocy dzwoniły do mnie re­
dakcje. Nie byłem wówczas pewien, czy nie będę 
musiał podać wiadomości nie tylko o śmierci ma­
łego słonika i matki, ale także nekrologu dozorcy* 
a  może i własnego. Tak, w te j dziedzinie żadnych 
absolutnie doświadczeń nie mamy i nic nie było 
pewne. A Kasia nikogo do siebie nie dopuszc-aL;. 
O 5-ej rano, kiedy zaczęło się rozwidniać, zoba­
czyliśmy, że po stajni chodzi coś małego i popis­
kuje..^. Nie można było nawet zapalić latarki, bo 
Kasia ńa widok sztucznego światła dostawała szału...

Dyr. Żabiński zaprasza nas do pomieszczenia 
feloni. W panującym półmroku zarysowuje się 
najprzód olbrzymie cielsko szczęśliwej matki. Ka­
sia odwraca się tyłem do wchodzących, zazdrośnie 
Zasłaniając małe przed oczami intruzów. Po chwili 
Hopiero udaje się ujrzeć „infantkę". Nowonaro­
dzona słoniczka robi wrażenie miniaturowego ma- 
iniita. i Jest kosmata. Skórę jej, barwy stalowo 
granatowej, pokrywają delikatne kudełki. „Tuzin* 
ka" (takie bowiem imię, ze względu na kolejność 
urodzonych w niewoli słoni, nadano je j) ma 92 m u 
Wżrostu. Waży prawdopodobnie ok. 100 kg. Praw­
dopodobnie —  bo nie udało się jej dotychczas 
zważyć. Kasia nie pozwala zbliżyć się do „dziecka" 
nikomu. Odpycha nawet dozorcę, do którego bar» 
dzo jest przywiązana. Maleńki, kosmaty słonik cho­
dzi już całkiem pewnie na grubych jak  słupki no­
gach i porusza ciekawie cieniutką trąbą. Trzyma 
6Îę uporczywie nóg matki i rzadko ją  odstępuje. 
Jeżeli waży się na samodzielną wędrówkę po stajni 
*— to tuż przy barierze, lub ścianie. Od czasu do 
czasu układa się na krótką drzemkę i —  potrafi 
już sobie znaleźć miejsce, gdzie słoma jest naj­
miększa. Kładzie się kilkakrotnie, poprawiając 
się i dobierając sobie możliwie najwygodniejszą 
pozycję. Po krótkiej drzemce budzi się i wydaja 
glos, podobny do myczenia cielaka. Zaniepoko­
jona matka odpowiada przejmującym piskiem, ni­
czym skrzypienie niesmarowanych drzwi.

. Kasia zachowuje się tak, jak normalna mat­
ka: „trzęsie się" nad swoją córeczką. Pieści ją  
trąbą, osłanic <rzed oczami obcych, a  przy tym 
Widocznie obawia się, żeby nie zrobić „maleństwu"  
krzywdy własnym i nożyskami. Przestępuje z nogi 
na nogę i... odsuwa się od małej, w widocznej oba­
wie naruszenia je j m isternej konstrukcji, utrud­
niając „dziecku" przez swoją przesadna ostrożność 
ssanie. Zakłopotana nierozsądnym zachowaniem m at­
ki „Tuzinka" bezradnie mlaszcze w powietrzu różo- 
yrym pyszczkiem.

A ojciec? Niestety. Jaś żadnych instynktów 
bacowskich nie zdradza. Poprostu nie sadowolony  
jest z zamieszania, ceni sobie bowiem nade wszyst­
ko spokój.

Kasia przez czas karmienia jest na specjalnej 
'diecie". Oprócz zwykłej porcji 15 kg mieszanki 

Ç tłuczonego owsa, buraków i kartofli, 20 kg sia* 
ńa i większej ilości gałęzi, spożywa 5 litrów mie­
lca i 5 1 poidła dziennie. Pierwszą porcję wylała

sobie trąbą na grzbiet dla ochłonięcia po przeby* 
tym zdenerwowaniu..<

Słonica nosi płód od 22. miesięcy do dwóch lato, 
Tuzinka przez 6 miesięcy żywić się będzie pokar­
mem matki. Po 9. łatach Btsanie się dojrzałą sło­
nicą. ,

— To dopiero początek zmartwień — mówi 
je j opiekun. — Czeka nas wiele jeszcze kłopotów. 
Czy mała będzie ssać? Czy Kasia będzie miałS 
pokarm? Czy Dwunastka nie będzie kuleć, bo 
powłóczy trochę prawą nóżką?...

— Czemu przypisać fakt, że słonie rodzą feię 
tak rzadko w niewoli?

— Gdyby przyczyny były znane/ potrafili­
byśmy je usunąć. Sądzę, że urodzenie Dwunastki* 
to .wynik systemu daleko posuniętej aklimatyzacji 
słoni, dostarczenia im możliwie dużo słońca, po­
wietrza i ruóhu, jaki zaryzykowaliśmy.

Publiczność będzie mogła oglądać Tuzinkę od 
przyszłej niedzieli. Na pierwszy spacer mała słó- 
Biczka wyjdzie dopiero za 2—3 miesiące, (p)

Kasia a „Tuzinka"

O wizycie min; Romana w Belgii, o kontratak, 
pod Madrytem, o ostatnim strajku w Parytu 
mniej obficie doniosła prasa stołeczna/ nif 0 nT i 
rodzie słonicy w Zoo, Gdy nowy dostojnik «itak I 
ministrem, nie podaje się tak drobiazgowo jego I 
ciorysu, jak obecnie K asi A min. Poniatowski pnL * 
stanowczo za długi okres swego urzędowania nie w  ; 
tyle fotografowany, co Tuzinka w ciągu paru <y 
swego żywota.

Weterynarze pomylili się. Podobno specjału 
wezwany z Niemiec weterynarz orzekł, £e K««ja ^  . 
katar —  a  tymczasem ona miała w nocy dziecko, j

Najkłamliwsza matka nie śmiałaby wmawiać, u i 

to bocian je przyniósł. 100 kilo jak obszył! Wamp#, ! 
wate damy myślą o samobójstwie, gdy stwierdzaj* 1 
na wadze, że dochodzą do 75 kilo, a tu taka pęta! 
czyna — setka! I żyje, i wcale się tym nie martwi,

Dyrektor Zoo Żabiński jest dumniejszy niż kana. t  
dyjska mama —- Dion — po spłodzeniu swych pięcio-1 
raczków. Niezmordowanie opowiada reporterom, jak i 
straszną była noc rodzenia. Już myślał, ,że to kńike. 
że zginie z całym personelem i wszystkimi zwienp [ 
tami.

Bo Kasia, pozbawiona pomocy rutynowanej aka« | 
szerki, w krytycznym momencie przeskoczyła tów 1 
dziesięciometrowy i płot półtora metrowy.. Te. lekka. |  
atletyczne ćwiczenie okazało się bardzo na y 
— nastąpiło rozwiązanie.

W ciągu stu la t jest to dopiero dwunasty atonit, J 
wy porodzik. Grube stworzenia są upartsze od odór I 
i za nic nie chcą się rozmnażać w zoologach. Alł ! 
Uyr. Żabiński jest swatem pierwszorzędnym. Powie» |  
dział swym zwierzakom: — Kochajcie się! ploćińj 1 
się ! No, i skutkuje. Lwięta trzeba będzie  ̂wkrótce I  
topić, bo nie wiadomo, co z tą chmarą robić.

Słoniowa mama, nie chcąc naśladować pewnytk K 
’ wzorów, t. zn. bojąc się rozdeptać swą młodzież, po* I  
padła w drugą przesadę i ucieka od Tuzinki, by iej I 
krzywdy nie zrobić. Jak  tak dalej pójdzie dyr. itr i 
biński zamierza ją  związać, już wzywał pielęgniany r 
od Bonifratrów z kaftanem bezpieczeństwa.

Tuzinka musi mieć dziennie swą kroplę mlek» 
czyli swe 20 litrów. Krowiego nikt je j nie żałuj«J| 
ale strach dawać — krowy tak teraz mleko fałszujw 
że nieprzyzwyczajone słoniątko może zdechnąć.

Roztropna malutka, rozumiejąc, że Polska to niłft 
Afryka, urodziła się włochata, jak pekińczyk. Dł-I 
piero, gdy się oswoi z naszym szkaradnym klimatea,! 
zrzuci futro.

Ojciec — słoń w pale nie jest wzruszony i n *  
dosny. Patrzy złym okiem, boczy się na Kasi» 
Bydlę, ma widocznie podejrzenia, że Kasia go łdr»E 
dziła, że to nie jego córeczka. A czyjaż by? Sjs»t 
skiego królika?

Warszawiacy odkładają dwudziestogroszówki 11 
drżą z niecierpliwości, kiedy im pozwolą odwied*w| 
ta  własne pieniądze uroczą słoniównę. Karol I

Dowcipuszki
ŻYCIE POZAGROBOWE

Podczas swego pobytu w Saksonii, dowiedział się 
Napoleon o pewnym pastorze, który potrafi wywo­
ływać duchy. Zaciekawiony tym faktem, kazał sobie
Sprowadzić spŁrytystę 

iłem,
hę?

— Słyszałem, że umie pan wywoływać duchy,

— Tak jeBt, Wasza cesarska Mość- Umiem.
•— No i co ?

Nic, nie przychodzą.

MOŻNA I  TAK
Rzece dzieje się w Ameryce Południowej
W małym miasteczku policja wykryła faibrykę 

fałszywych banknotów.
Skonfiskowano oczywiście podrobione pieniądze i 

złożono je u konstabla, fałszerza zaś wysłano pod 
konwojem do stolicy.

Komisarz policji śledczej, któremu polecono pro­
wadzenie sprawy, depeszuje do konstabla prosząc go 
o przywiezienie mu falsyfikatów. Tegoż dnia otrzy­
muje następującą depeszę:

„Przyjechać nie mogę. Zajęty  ̂ służbowo. Pie­
niądze wzmiankowane wysłałem dziś przekazem tele­
graficznym".

DOWCIPY HISTORYCZNE
Paweł Lindenbery przytacza w ostatnim nu» 

merze tygodnika Die Woche szereg dowcipów i 
odpowiedzi, świadczących o niezwykłej przytomno­
ści umysłu tych wszystkich, którzy je w odpowied­
niej chwili wypowiedzieli. Częstokroć taki w porę 
wypowiedziany żart czy odpowiedź ratowały 
głowę autorowj albo conajmniei chroniły od nie-

|  ■ , | j j !
łaski władców. Oni sami w1 podobnych wypadkadl 
ratowali się od śmieszności.

* * *
Gdy Wilhelm Zdobywca* na Czele swej anĄl 

wylądował w Anglii 28. września 1066, p o ś lin i 
się i upadł. Wiedząc, że wśród obecnych wssystji 
są przesądni i wezmą to za zły omen, zawołał pnp 
tomnie:

„Oto biorę tę siemię w posiadanie!"
* * *

Pewien mnich rosyjski, podczas . ceremonii I  
cerkwi, stłukł kielich z winem nad głową PioW 
Wielkiego tak, że sporo wina wylało się carowi*^ 
głowę.

W pewnej chwili Piotr Wielki chciał go sku*ł 
na porcję batów, ale szybko zmienił zdanie i «ni» | 
nował go archimandrytą, gdy duchowny, podofr 
sionym głosem, zawołał:

„Nie kroplami, *le jak strumień nist Ł*/ 
spływają, na twą głowę dary boże, a twoi wr<>f***J 
niechaj «ostaną rozbici jak  to szkło."

* * *
Gdy Voltaire przebywał w Anglii, me daf**5 

no tam Francuzów sympatią. Pewnego dnia **| 
czył go tłum. Rozległy się okrzyki: „Pręt* 
■nim!", „Powiesić na latami tego Francuza!" i t. pj

Voltaire wskoczył na jakiś wystający kaw* 
muru i krzyknął: . . ,  jifta

„Anglicy! Chcecie mnie zabić, poniewwr 
atem Francuzem! Czy nie dostatecznie zosW** 
ukarany tym, £e nie jestem Anglikiem"? . 1

Bezczelne to pochlebstwo sprawiło, «  «"Ja 
wśród okrzyków „niech żyje!", odprowadiH 
tera do domu.
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